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Polacy w sprawie Alzacji i 
Lotaryngii.

Ludność i Alzacji L otaryngii chociaż 
z prze złości i z mowy niemiecka , jest 
francuzką z ducha.

P atrjo tyzm  jej francuzki najświetniej 
się zawsze okazywał tak  w sali obrad, 
sferze nauki i piśmiennictwa , jako też 
na polach bitew. Obrona S ztrasb n rg a  , 
potyczki alzackich i lotaryńskich woluych 
strzelców, poświęcenie, zaciętość walki 
przeciwko najezdnikom niemieckim, dosta­
tecznie w najnowszym jeszcze czasie udo­
wodniły, że Alzatczycy i Lotaryńczycy nie 
są Niemcami ale Francuzam i. F a k t ten , 
nieulegający zaprzeczeniu , obok innych 
podobnego rodzaju faktów w Polsce , w 
Szwajcarji, gdzie także różnojęzyczne lu ­
dy tworzą jeden n a ró d , powinien zmienić 
definicję narodu. Jakoż jesteśm y przeko­
nani, że studja analogiczne, które dotąd 
brały  za przedmiot badanie cechy naro­
du a nie jego ducha, ulegną reformie i 
za podstawę narodu uznają nie język, uie 
religię, nie prawa narzucone, ale wspól­
nego ducha, który ludy i plemiona zwią­
zał w jednę narodową całość w długiej 
a wspólnej pracy historycznej.

Gdyby tożsamość języka daw ała do­
kładne pojęcie n a ro d u , w takim  razie 
prawo Niemiec do Alzacji i L otaryngii 
nie ulegałoby wątpliwości i B ism ark z 
pewnością użyłby go za powód wniosku 
do uchwały o aneksji. Gdyby z dawnej 
przynależności tych dwóch krajów do Nie­
miec, gdy G erm ania nie była jeszcze rze­
czywistą całością, ale rzeszą udzielnyeh 
państew ek , można było wyprowadzić p ra ­
wo historyczne dzisiejszego cesarstwa nie­
mieckiego do Alzacji i Lotaryngii , Bis­
m ark nie wahałby się w odwołaniu do 
niego i zapytałby mieszkańców o ich 
wolę w sprawie aneksji. B ism ark tego 
nie uczynił z obawy, że argum enta jakie- 
by mu podać mogły prawa narodowe i, 
historyczne, zwrócą się przeciwko aneksji. 
Usprawiedliwiał ją  więc względami s tra -  
tegicznemi i prawem zdobyczy, które nie 
jes t prawem, ale gw ałtem , wywołującym 
konieczność używania brutalnych środków 
w zarządzie krajem , i gw ałtem  tylko może 
i musi być usuwane. P arlam en t niemiecki 
uchwalając zasadą zdobyczy umotywowane 
prawo aueksji, ustanow ił w niem jako 
też w dawniejszem odrzuceniu wuiosku 
naszych posłów o wykluczenie ziem pol­
skich z niemieckiego państw a, niebezpie­
czny precedens, który w przyszłych, być 
może niepomyślnych wojnach z F ran c ją  
lub z Słowianami, stanie się uspraw iedli­
wieniem rozbioru cesarstwa, dopiero co utwo­
rzonego.

Rozprawy w parlam encie niemieckim 
o aneksji Alzacji i L otaryngii, zajmo-

Ze ń w  i a t a.
(Skom prom itow anie  c y w iliza c ji p rze z  

N iem ców i F rancuzów . D efin icja  n iem iecka  
wojny. Z n iszc zen ie  pom ników  p a ry zk ic h  
p rze z  F rancuzów . Sza leń stw o . R eakcja . p 0. 
siedzenie a ka d em ii um iejętności W P a r y ż u .j

Cywilizacja eu ropejska zos ta ła  skom pro­
m itow aną.

Dwa narodv, naczelnictw o w niej wio­
dące Niemcy i F rancuzi u szczytu cyw iliza­
cji okazały się więcej b a rb a rz iń sk ie m i od lu ­
dów, k tó re  w średnich  w iekach E u ro p ę  z a ­
la ły . N iemcy wiedli wojnę po norm andzku, 
to  je s t po rozbó jn iczem u; F rancuzi zburzyli 
arcydzie ła  cywilizacji po w andalsku.

„Nic nie masz głupszego, pisze, w G a ­
zecie K otońskiej H ans W achenhausen w a r ­
tyku le  pod ty tu łem  „S entym entalnośe 
w wojnie,“ ja k  chcieć wprowadzić zasady mo­
ralności w wojnę, Czemże jest w ojna? M or­
dow aniem , rozbojem , podpalaniem  i łup iez- 
tw era." Otóż to jest zasada podana przez je ­
dnego z najbardzie j czytanych i uczonych 
Publicystów  n iem ieck ich ; tak ie  je s t pojęcie 
Wojny przez Niemców, k tórzy  się szczycą 
surow ością swojej m oralności a ogłosili się 
?a narzędzie O patrzności do k aran ia  zbrodni 
i uiemo ra |no§ti nowożytnego Babilonu. I pro­
wadzili też wojnę m ordując bezbronnych lu ­
dzi, p o d p a lą , ;  m ieszkania obrońców F ra n ­
cji, łu p iąc ich m aj ą t k i  i w końcu risu m  te- 
n ca tis  owe m ordy, pożary i g rabieże u sp ra­
wiedliwiwszy uczoną definicją, nazw ali wojnę 
przez M oltkego k ie ro w a n ą : w o j u ą  w l u d z ­
k i  s p o s ó b  p r o w a d z o n ą .

A F ran cu z i  ? Francuzi p ro testow ali 
przeciw ko barbarzyństw u p ru sk iem u , o ska­
rży li Niemców przed św iatem  o bom bardo­
wanie P aryża , o niszczenie pom ników i a r -  
r 'd z ie ł  sztuki, a sam i co zrobili? O to g m a­
chy, k tó rych  kule niem ieckie nie dosięgły w 
pow ietrze w ysadzili; obca y j posągi rai-

wały w wysokim stopniu uwagę Niemiec. 
Opinia publiczna tego krajn z wyjątkiem 
m ałego odcienia rzeczywistych demokra­
tów, najzupełniej podziela poglądy więcej 
szczęśliwego jak  jenialnego kanclerza pań­
stw a i jeszcze raz przekonała św ia t, że 
Niemcy są narodem zaborczym. Uchwała 
o aneksji Alzacji i Lotaryngii przeszła 
więc w tej formie, w jakiej była zapropono­
waną, a powierzenie blizko dwuletniej dy­
k tatu ry  nad przyłączonemi krajam i cesar 
rzowi W ilhelm ow i, co znaczy Bism arko- 
wi, niebawem zostanie przeprowadzone.

Stanowisko polskie wobec uchwalo­
nego w ten sposób zaboru, oznaczyła 
przez b isto rją  Polski wyrobiona za sad a : 
ł ą c z ą  s i ę  w o l n i  z w o l n y m i ,  
r ó w n i z  r ó w n y m i .  Z a s a d a  t a  d o ­
p u s z c z a  p o w i ę k s z e n i a  p a ń s t w a  
t y l k o  w s p o s o b i e  d o b r o w o l n y c h  
u n i j .  Posłowie nasi z Poznańskiego i z 
P ru s zachodnich w parlam encie niem ie­
ckim, w wspomnianej zasadzie mieli n ie ­
dwuznaczną wskazówkę polskiego poglądu 
na prawo o zaborze Alzacji i L otaryngii. 
Cieszy nas, że z obowiązku swego dobrze 
się w yw iązali, i że do ich poglądu, cała 
P o lska przyznać się może.

Opis ich wystąpienia znajdzie czy­
teln ik  w treściwem  przedstawieniu cieka­
wych obrad z dnia 25. m aja, który tu  
podajemy.

P oseł Taczanow ski im ieniem  k o ła  pol­
skiego przem ów ił ja k  n a s tę p u je :

Panow ie! Już kolega mój, p., dr. Niego­
lewski, oświadczył przy drngiem obradowaniu, 
ie  my Polacy wobec przedłożonego prawa ane- 
kgyjnego wstrzymamy się od glosowania. Bacząc 
wszelako na historyczną doniosłość obecnej ane- 
ksji, mamy sobie za obowiązek powody wstrzy­
mania się, jak również nasz w każdej mierze 
więcej przedmiotowy sposób zapatrywania się w 
najlepszych zamiarach, jak wobec was, Pano­
wie, uwydatnić, tak wobec publiczności wy­
głosić.

Wychodząc z naszego stanowiska, nie mo­
gliśmy pod żadnym względem glosować za ane- 
ksją, która część bierną zagrabia już nie na 
mocy pewnych zasad polityczno-prawnych, lecz 
jedynie jako nagrodę zwycięztwa mocą zdobyczy. 
Prawo uuekęji, nie opierając się w motywach 
swych, aui na prawach historycznych, ani też 
na zasadach narodowości, głosi z pewnym przy­
ciskiem, że mające się anektować prowincje 
uważać należy jako nagrodę zwycięztwa po tak 
krwawej wojnie; i widzimy z całego ułożenia 
motywów, że chciano prawo historyczne, jak 
również narodowościowe zasadniczo pominąć. 
Skoro zaś w ton sposób będziemy pojmowali 
rzecz, natenczas pozostanie nam tylko prawo 
mocniejszego — zwykły sposób zdobywania i pod­
boju. Aueksja w ten sposób uskuteczniona wstrzy­
ma a nas od glosowania za wnioskiem aneksyj- 
nym, zwłaszcza w czasach, w których prawo 
stanowienia o własnym losie przoz glosowanie 
uważa się jako szczyt (acutnen) uszlachetnienia 
politycznego i politycznej dojrzałości.

I w rzeczy samej mamy to przekonanie, 
że między narodami cywilizowane/mi tylko takie 
zdobycze, które polegają na prawie stanowienia 
o własnym losie, z prawdziwym postępem ich 
własnej kultury i wolności pogodzić się dadzą.

Jeżeli bowiem li większa ilość arm at i stopień 
zdatuośei odnośnych wodzów ma zakreślać roz­
miary przyszłego ukształtowania się Europy, na­
tenczas zamienimy naszę część ziomi w obóz wo­
jenny i stara Europa, jak  Montesąuieu powiada, 
zginie pod ciężarem witanych wojowników (l’Eu­
ropę se perdra par ses gens de guerre.) —- Czy 
słowa te się sprawdzą, lub nie, pomijam tym ­
czasowo ; tyle jednakowoż niechaj' będzie wolno 
człowiekowi myślącemu ze względn na przyszłość 
zaznaczyć, że nie bez obawy widzimy, jak  sto­
sunki siły zajęły miejsce zasad (Prinzipien.)

Ponieważ jednakowoż opinia publiczna w 
całych. Niemczech inne ^oklam owala przyczyny 
aneksji, odnosząc się do prawa historycznego i 
zasad narodowości, nie mogliśmy, opierając się 
sami ńa tych zasadach, glosować przeciwko ane­
ksji, — lubo i tu możtaby nas usprawiedliwić. 
Odrzuciliście bowiem p o td  niedawnym czasem 
wniosek nasz o wyklnczetłe dawniejszych ziem 
polskich z państwa niemieckiego, udowadniając 
tem samem, ie  polityka niemiecki rówuie prawu 
historycznemu, jak narodewości tylko względnie 
hołduje, przyznając się do nich o tyle, ile to 
egoistycznym jej celom pnjslngiw ać może.

Jednakże nie prawo odwetn posłużyło nam 
za powód nieglosowania; — bynajmniej —  lecz, 
pominąwszy cośmy wyżej wspomnieli, powstrzy­
mało nas głębokie przekonanie, te to gw ałto­
wne zdobywanie ziem w eerou Europy zbyt wiel­
kiej jest doniosłości i niechybnie w najbliższej 
przyszłości pociągnie ze oobą e-oreg pus'oszą 
cych wojen. —  Tak, ju t w motywach przedło­
żonych do prawa, w yrażit O podobnych wojnach 
jest wzmianka. W idoctu  zresztą, że zajęcie 
przez tak przeważne siły tjednoczonych Niemiee 
kraju i warowni, blisko stolicy francuskiej poło­
żonych, niczem me jetft innem, jak Deznstan- 
nem wypowiadaniem wojny całkowitej Francji. 
Należy się zatem spodziewać, że prz«z dlngi 
szereg czasu punkt ciężkości i siła zbrojna Nio- 
miec wyłącznie na zachód aię przeniesie, należy 
oczekiwać, że dwa wyBoko nksztalcone narody 
Europy — równie jak kiedyś w dalekiej staro­
żytności Rzym i K artag ina '—  W krwawych za­
pasach zobopóluie się zniszczą, n e pomne na 
boską naukę zasady chmśęj&ńskiej.

W interesie europejskiej kultury, w intere­
sie jak politycznej, tak socjalnej wolności i swo­
body, winna była nagroda wojenna w sercu Eu­
ropy być gwarancją pokojo, ńie zaś perspektywą 
wiecznie niszczącej wojny. Podzielamy zdanie, o- 
parte na cywilizacji i badaniach kultnry postę- 
powo-historycznych jak  najzupełniej, że wszelka 
na zachodzie Eurupy calem zdobyczy prowadzona 
wojna, pociąga za sobą upadek kultnry europej­
skiej. A. zaiste, przez powalenie Francji ubez- 
władnionym został potężny czynnik kultnry. P ań ­
stwa europejskie na zachodzie, powikłane we woj­
nę, dojdą wśród szczęku broni do upadku finan­
sowego, tracąc tem samem wpływ na wschodzie, 
który to wpływ dla obrony kultury europejskiej 
przeciw parciu Azji, wielkiego jest znaczenia. 
Jest to bowiem widoczna, że pokonanie Francji 
na zachodzie, koniecznie zostawi na wschodzie 
otwarte pole działaniu Moskwie, która, ile z ta ­
kich okoliczności korzystać potrafi, szczególnie w 
ostatniem dowiodła stóleciu. Jożeli zaś Moskwa, 
korzystając z walk aa zachodz'*, przeprowadzi 
plany swoje na wschodzie : Polskę zaleje, liczuych 
dziś już bardzo obrobionych Słowian południo­
wych zaanektuje, natenczas cywilizacji europej­
skiej ze względu na wzajemne zapasy głównych 
jej czynników, wielkie zagrozi niebazpieczeństwo. 
Niemcy, otoczone na zachodzie i południa, upo- 
korzonemi nieprzyjaciółmi, graniczące na wscho­
dzie z Moskwą, poza którą nieskończona leży 
przestrzeń azjatycka, mimo swej siły, ciężkich 
doczekać się mogą czasów. Istniejący dziś, n a ­

turalny sojusz z Moskwą, nie jw t sojuszem lu­
dów, i mogę panom zaręczyć, i* ładna wojna w 
Moskwie uie cieszyłaby się więkazą popularno­
ścią, jak  właśnie woj ia , wytoczona światu nie- 
mi6Ckiomu. A wielkie jesl pytanie, czy Mosuwa 
n u  użyje' tej wojny do zjednoczenia wszystkich 
Słowian tak samo, jakeście wy wojny francu­
skiej użyli do zespolenia Niemiec.

Dawna Polska, która przez tyle wieków 
najazdy Azji na środkową Enropę wstrzymjwala 
i obecnie, mimo uciemiężenia takowe wstrzymuje, 
leży w okowach. Mężowie stanu nie starali się 
utrzymać dualizmu, jaki w cgóluym świecie sło­
wiańskim się wytworzył, owszem pozwolili upaść 
Potowi i jej kulturze czysto europejskiej. Na E u ­
ropie cięży więc w przyszłości wynikająca ztą-l 
konsekwencja, którą pod wywolanerai okoliczno­
ściami azjatycki despotyzm aa europejską wol­
ność i moralność niechybnie wywołać musi.

Odpowiedzialność, panowie, za przyszłość, 
ku której dążycie, my Polacy wam wyłączuie 
pozostawiamy; a kombinacje polityczne, cc do­
piero napomknięto, stanowią między innemi przy­
czyny, dla których od glosowania nad przedłożo­
nym wnioskiem aneksji się wstrzymujemy.

Po Taczanow skim  z a b ra ł g łos zacny so­
c ja lis ta  Bebel przeciw  w cielaniu do Niem iec 
Alzacji i L o taryng ii, p rzy łączen ie tych pro- 
wincyj do Niemiec, uważa on za dogodne 
ty lko  dla m onarchy, broni kom uny parysk ie j, 
w k tó re j sam  kanclerz w id /ta ł , zdrow e j ą ­
dro1' i przepow iada rew olucję w Niem czech 
m onarchicznych, z k tó re j sk o rzy sta ją  m iesz­
kańcy anektow anych  prowincyj i w Ikę p o ­
dejm ą. Mówca oświadcza rów nież, że wszy­
s tk ie  żądania Polaków są słuszne, i prędzej 
czy później m uszą być uw zględnioue.

To sam o zdanie co do Polaków  wypo­
w iedział p. S chu ltze-D elitach , w yłączając 
ty lk e  z Polski G dańsk , k tó ry  u w a ż a  z ł  p o ­
siadłość n iem iecką .

Z powodu mowy Bebela i w niosku L a- 
skera , przyjętego przez sejm , i i  kanclerzow i 
me wolne było zaciągać d łu g u  na prow incje 
zabrane, zab iera  g łos ks. B ism ark . O to g łó ­
wna część jego m ow y:

Obejmując tekę ministra spraw zagranicznych, 
postawiłem sobie za zadanie: przywrócenia pań­
stwa niemieckiego w jakiejkolwiek postaci. Za 
danie to dokonanem zostaję w krótszym niż się 
spodziewano czasie. Spełniłem przeto moje zobo­
wiązania polityczne, jakie przyjąłem na ąiebie 
względem ojczyzny, a jeźli teraz pomimo uby­
wającego mi zdrowia i sil uie lękam eię tak 
ciężkiej pracy, to powoduje mną jedynie nczucje 
pewnej odpowiedzialności za los mieszkańców 
tych prowincyj. w SKutek udziału, jaki wziąłeś: 
w oderwaniu ich od Francji. Powołanym eię 
czuję być ich rzecznikiem w nowym ustroju pań­
stwowym, do którego przystępują. Ale do tego 
potrzebuję zaufania mieszkańców tych prowincyj 
i zaufania sejmu. Zaufau.a tego nie widzę w 
dwóch przez sejm przyjętych przepisach, a naj­
przód w skróceniu okresu dyktatury. W półtora 
roku dużo inożua złego zrobić, ale nie wiele 
dobrego. Drugim puuktem, w którym kanclerz 
widzi wotum uieufności dla siebie, jest poprawka 
Laskera, wodlug której cesarz przy ustawach, 
które obciążyć mają Alzację i Lotaryngię poży­
czkami i poręcze mami, krępowany być ma u- 
chwalą sejmu. Mówca podnosi dalej, że podczas 
układów pokojowych osiągnięto dla .Alzacji i Lo­
taryngii punkt bardzo ważny, t- j., że zostaną 
wolne od długów Dla braku funduszów do dziś 
dnia Sztrasburg leży w gruzach ; dlatego zwrócił 
uwagę swoją na to, aby znaczne Bumy z kontry - 
bucyj wojennych francuskich wcześniej były za­
płacone, niż sobie wymówiono. Stać się to zaS

będzie mogło w ten sposób, ie się przyjmie je- 
duę część wypłaty w banknotach franeuzkich, 
stojących we Francji, Alzacji i Lotaryngii a l 
p a r i .  Od dziś za tydzień wypł&conc zostaną w 
Molhuzie, Sztrasburgu i Metz 40  milionów, a 
15. lipca 45 milionów. Dolej muszą być z d ru ­
giej strony raty koutrybucyjąe, płatne dopiero 
w końcu roku, wypłacone 125 milionów w Ol 
dni po wzięciu Paryża. Tak więc będziemy w 
korzystnem położeniu, bo będziemy mogli pokryć 
wszystkie p itrzeby zaraz teraz, które pokryte być 
muszą monetą francuską. Zamiast uznania za te 
układy, pozbawiono Alzację i Lotaryngię pod pe­
wnym względom kredytu. W końcu rzeki B is­
m ark: Żałowałbym bardzo, gdybyście panowie 
poprawkę tę utrzymali. Musiałbym wnieść w Ra­
dzie związkowej, aby przedłożenie to iuaczej uło­
żyć, a mianowicie w tea sposób, aby wykluczo­
nym został os ibisty współudział kanclerza Związ­
ku. Cesarz może w jego miejsce mianować mi­
nistra dla Alzacji i Lotaryngii. J a  nie przyjmę 
odpowiedzialności za dyktaturę, jeżli mi jej nie 
oddacie z calem zaufauiem. Uwolnijcie m uc pa­
nowie od tego wotum, którego nie mogę inaczej 
nazwać, tylko wotum nieufności.

W s k u t ik  przem ów ienia p. T aczanow ­
skiego znany polak ożerca H ennig  zam ieszał 
się do rozpraw , a  mianowicie w yraża zdz i­
wienie, iż P  lacy śin ią  występować wobec 
najpotężniejszego m ocarstw a z ja k ie m iś .ż ą ­
daniam i, na nowo zaczepił w niosek di. Ż ó ł­
tow skiego, k tó ry  będąc osobiście d o tk n ię ty m , 
z godnością odparł napaść niem iecką.

Panowie, mówił dr. Żółtowski, poseł p. Hen- 
nik zdaje się mieć specjainy mandat do poucza­
nia nas Polaków względem stanowiska, jakie za j­
mować powinniśmy w parlamencie; Co więcej, 
zaprzecza on nam prawa stawiania wniosków, 
kiedy my Polacy togo uznajemy potrzebę. J a  
więc z mojej strony czuję się spowodowanym ja ­
ko wnioskodawca wniosku, przeciw któremu sza­
nowny poseł wystąpił, zaprzeszyć jak najst&now- 
czej jemu i w ogóle każdemu w tym tutaj par­
lamencie prawa, dawania nam jakichbądź prze­
pisów i muszę go usilnie prosić, by rozstrzyga­
nie w tej kwestj. zechciał pozostawić sumieuiowi 
naszema i woli naszych wyborców.

Z powodu postaw ienia przez k s .  B D m ar- 
k a  hw estji gabinetow ej, odroczono dalsze roz­
praw y nad p ro jek tem , a sam  p ro jek t U9tawy 
jeszcze raz odesłano do kom isji. W  kom isji 
przyszło  podobuo do kom prom isu. B ism ark  
zgodził się, aby term in  d y k ta tu ry  naznaczyć do 
1. s tycza ia  1873 r. i że przyzw olenie p a r la ­
m entu  na zaciąganie pożyczek na rzecz A l­
zacji i L o ta ry n g ii w tedy tylke będzie p o trze  
bnem , gdyby a tego ty tu łu  n a  ceaaralw o n ie ­
m ieckie m ógł spaść ja k i ciężar.

Korespondencje Gazety Narodowej.
W iedeń d. 29. maja.

—  D eputow ani niem ieccy i polscy rozje­
chali się, Poiacy jedn i wycieczkę p rzed się ­
wzięli do W ioch, drudzy  na kilka dni wró­
cili do dom u. . Zaledwie k ilku , w ybranych 
do kom isji, pozostało w W iedniu, ja k  S m ol­
ka, C zerkaw ski, Zyblikiew icz, F irle j. A dresu 
prezydent H opfen nie m ógł jeszcze wręczyć 
cesarzowi, bo cesarz wyjeżdża zawsze na Z ie­
lone S * ię :a  do S tyrji, do N enberg. J a k  s ły ­
szę, p rez y d en t.n ie  p rosił naw et o osobną au- 
d jencję dla uroczystego w ręczenia adresu , 
Ucz w dzień zw ykłych audiencyj m a się udać, 
aby  w rzędzie petentów  oczekiwać aż p rz \j  
dzie na niego kolej. M ówią, że obaw ia ł się, 
iż proszącem u o audjencję nie zaraz wyzna-

strzow , zaby tk i sztuki s ta roży tne j, p am ią t­
ki h isto ryczne z płom ieniem  puścili.

Zniszczenie części zbiorów w Luwrze, w 
L uksem burgu , zb u r /e n ie  najpiękniejszych ulic 
P ary ża  przez sam ychźe Frąncuzów , zdum io­
nem u Światu odkry ło , że pod pow łoką upo- 
lerow anych form , pod tk a n ą  zło tem  sz a tą  
ta k  zwanej cywilizacji, k ry ła  Bję o tch łań  n a j­
g łupszych. najspiośniejszych i najdzikszych 
nam .ętnośei.

Niczem G eiscrich  burzący Rzym dla za­
bran ia  skarbów , k tó re  uwiózł do A fryki; ni- 
czem O inar palący b ib lio tekę w A leksandrji 
jak o  r/.ecz n ieużyteczną. Ci ludzia wie dzieli 
d la  czego popełn iają  zbroduię , m ie li ja k iś  
cel, ja k ą ś  ideę, k tó ra  porusza ła  ich  ręaą u- 
zbro joną w topór lub żagiew. Ale kom una 
p ary zk a?  D la czego w yw racała pom nik i?  
Dla jak iego  celu oblewała n aftą  śc iany p r2y . 
byt.ków sz tu k i?  Co chcia ła  osiągnąć przez 
pożar a rc y d z ie ł?^  N a  to  tru d n o  odpowie­
dzieć.

Z apalenie gm achów, pom iędzy k tórym i 
broniły  3ię jej wojska, Bie m ogło pomóuz 
obronie, owszem uczyniło ją  niem oźebną, więc 
nie ze względów wojskowych n as tąp iło  zad e­
kretow anie strasznego  zniszczenia. Być może, 
że pożarem  pałaców  kry jących  najznaczniej­
sze skarby  św iata, m yśla ła  kom una ukrócić 
straszuy  bój u liczn y ?  Ależ g ran a ty , k tó re  
wojska w ersalskie przez pół o ra m iesiąca ci­
sk a ły  na l’Arc de T riom phe i pałace  P a ry ­
ża, powinny by ły  dawno przekonać kom unę 
o myluości je j p rz j puszczenia. W ojska wer- 
sa lłk ie  nie rzuc iły  się do ratow ania sk a rb ca  
cywilizacji, ale prow adziły  dalej dzieło b ra ­
te rsk iego  m ordu wśród dymów i płom ieni, z 
k tórem i unosiła się w pow ietrze praca jeniu- 
azów. Może herostra tow ym  blaskiem  chcia ła  
kom una zaświecić na k a rta ch  h is to rji?  Ależ 
zniszczenie kolum ny Vendom e, napaści na. 
kościoły, liczne d ek re ta  n ierozsądku  i pomię- 
szau ia  pojęć noszące cechę i widowisko do­
mowej wojny, dane na uciechę P rusaków , z a ­

pew niły jej trw alszą  sław ę niż herostra tow i, 
m ogła więc rzucić w k ą t  pochodnie i uwol­
nić ludzkość od fa je rw erku , w k tó rym  się 
sp a liła  sław a dzisiejszej cywilizacji.

N ajtrudn ie j zawsze zrozum ieć je s t g łu ­
pstw o, niepodobna wytłumaczyć szaleństw a. 
Narody ja k  człow iek trac ą  w m om entach roz­
paczy przytom ność i d o sta ją  w tedy o b łą k a ­
nia. F ran cja  z boleś-i poniesionej klęski, od 
nagłego upadku  z w ierzchołka w ielkości, 
zw ariow ała. J a k  łu rjitt rw a ła  na siebie szatę 
cywilizacji, k tó ra  je j od w roga nie osłon iła  
i rzu c a ła  ją  w p łom ien ie ; jak  w ścieklizną 
d o tk n ię ta  k ąsa ła  i sza rp a ła  w łasne ciało  w 
domowej wojnie. Szaleństw o to widzimy po 
jednej i pO drugiej stron ie .

P aryż z pro jek tem  federacji 36 .000  n ie ­
podległych niby udzielne państw a kom un i 
W ersal, k tó ry  dla u ra tow an ia  cienia daw no 
już nieistn iejącej powagi rządow ej we F rn n - 
cji, odpychał podaw ane mu sposoby pokojo- 
wego zała tw ien ia  spraw y m unicypalnej, je ­
dnakow ą obciążeni są  odpow iedzialnością przed 
h is to rją  i ludzkością za zb rodn ią  zniszczenia 
pom ników  cywilizacji.

S ta ra , zuży ta  dok tryna  rządow a i m łoda 
a bezduszna teo rja  francusk iego  nih ilizm u, 
wzięły się za bary i wspólnie popełn iły  n a j­
niedorzeczniejsze szaleństw o dziejowe. W strz y ­
m ały postęp, skom prom itow ały  cyw ilizację i 
uspraw iedliw iły reakcję , k tó ra  z k ropid łem  
jezuickiem  w ręku, zab iera  się  do w ypędze­
nia npadłego anioła wolności z ko ła lu d zk ie ­
go. K aftan  reakcji włożony wjęC ZOstau ie  na 
F rancję  a  je j skrępow anie poczują w szystkie 
narody. Od czasu rozbiorów  Polski nie było 
sm utniejszych wypadków !

N am iętność reakcy jna Zgrom adzenia ua- 
rodowego w W ersalu  wcale nie lepsza od n a­
m iętności rew olucyjnej kom uny, ku je już p ę­
ta  na wolność francuską. K aucja dla dzienn i­
ków przyw rócona; policja pom nożona fu n k ­
cjonuje ja k  za czasów je n e ra ła  E sp in a sse ; 
p rocedura sądów wojeneych skrócooa n a  żą­

danie m in is tra  D ufaura, a  repub likańsk i F a- 
vre, podobnie jak  m inistrow ie Mikołe.ja i Ale­
k san d ra  II- zażąd a ł od sąsiednich państw , 
ażeby paryskich rokoszan w ydaw ano m u jako  
zwyczajnych a nie politycznych k rym inali­
stów .

Co za upadek  ducha ! Gd :ie się po ­
działy  zasady, k tó re  pan m in iste r g ło sił 
przez la t dwadzieścia a ta k u ją c  N apoleona, 
gdzież pam ięć, k tó ra  pow inna m u b y ła  p rzy - 
poinnąć w łasne i jego kolegów czyny, Któ­
rych następstw em  była kom una. G dyby nie 
było rew olucji 4 . w rześnia 1871 i gdyby n ie 
piskliw ie przez F av ra  ogłoszone „zrzucenie 
z tronu" znienawidzonego cesarza, nie byłoby 
z pewnoś ią  rewolucji 18. m arca.

Dzisiaj F avre  i T b ie rs  w n ienaw istn ie j- 
szem św ietle niż N apoleon I I I .  p rzed staw ia ją  
się, osta tn iego  bowiem śro d k i przyw racające 
porządek , nie były ty le  k rw aw e i kosztow ne 
ile ś ro d k i, ja k ich  używ a rząd w ersalski od 
dwóch miesięcy* N iedołężny i okru tny  za ra ­
zem rozpędził się w rep resa ljach . podobnie ja k  
kom una w dekretow aniu  szalonych rozporzą­
dzeń K om una w yw racała pom niki i paliła  
gm achy, rząd zaś w ersalski hojne łzy wyle­
wający nad u tra tą  posągów i obrazów , m or­
duje ludzi i z dym em  puszcza wolność!

E gzekucje już się  rozpoczęły. S zaleń­
stwo kom uny kończy się nie rozpam iętyw a­
niem w ystępnej przeszłości na galerach  tu- 
lońikich  a le  śm iercią  m ęczeńską je j przy- 
wódzców. Śm ierć je s t wielkiem p rz e b ła g a ­
niem, o tem zapom nieli w W ersalu . \v raz 
z ciałem  rozstrzelanych  zakopany  n zostanie 
w grobie w s trę t ja k i budziły  ich rew olu­
cyjne szaleństw a, pozostanie zaś pam ięć sp ra ­
wy kom unalnej, k tó ra  tym  sposobem  u tw ie r­
dzi się na porządku  dziennym  try b u n a łu  lu ­
dowego. G alery  byłyby ją  z tam tąd  usunęły-

W obec zburzen ia P a ry ż a , niepodobna 
nam mówić o najnowszych dziełach  p iśm ien­
nictw a francuzkiego. Z am iar nasz odkładam y 
oa póżoipj a dzisiejszą kronikę Ze świata,

uk o ń czy m y  obrazaiera akadem ików , powa­
żnie ja k  rzym scy senatorow ie obradujących  
wśród burzy m arsowej

„Z ew nątrz, pisze jeden  z dzienników  p a ­
ryzkich, grzm ią a rm a ty , krew  p ły n ie  w ro- 
wacn fortów , wojna dom owa sroży się— gdy 
p ary zk a  ak ad em ia  um ieję tności zb iera się 
na swoj zw yczajne posiedzenie o godzinie 3 
po po łudniu . K rzesła  w u l i  posiedzeń są  
puste , tylko siw izną pok ry ty  prezee i jego 
w ierny zek re ta rz  u s ie d li  aiilcząc na sw oich 
m iejscach. Z eb ra ło  się ta k że  trochę p ub li­
czności a  jeden drugiego  p y ta ł: czy odbędzie 
się posiedzenie w ta k  Btrasznym czasie ? 
W k ró tce  a to li potem  przybyli na u lę :  Chasle, 
C hevreul -  Payen, M ilne-E dw ards , A dm irał 
P aris , M athieu, L so g ie r  d e  Q uatrefages, J a -  
m in , D ec a isn e , B lanchard , Robin E g g er, 
P eligot, Bienasm e, D uchartre , Yvon V iilarceau, 
i T iecu l. M ądrość św ia ta  u s ia d ła  w swoich 
fo te lach , a le  arm aty  grzm ią ciągle , g ra n a ty  
świszczą, domy trzę są  się i s trum ien ie  k rw i 
p łyną  na w ałach Posiedzenie zostało  o tw ar­
te. Podniósł się z m iejsca swego jeden  z 
członków: ,A ch  tc  pan E g g e r  szep tano  so ­
bie, zapew ne w im ię um iejętności za p ro te ­
s tu je  przeciw ko bratobójczej w ejnie. zapew no 
wypowie słow o poko ju  wśród w alki domowej. 
S łuchajcie." Ale pan E g g er nie cisnął po to ­
pienia na W ersal ty lko na uczonych lingw i­
stów za niewłaśoiwy sposób p isan ia wyrazów 
wziętych z języka greckiego. „P iszą zawsze 
„Ilypothenuse*  pow iada pan E g g er a to  je s t  
źle, piszą „O lographe" a to tak że  źle . po­
w inno się  pisać „H olographe* . A gdy tak  
w ielk iej wagi m ądrość roku  1871 p łyn ie  z  
u s t uczonego, a rm a ty  g rz m ią , bomby huczą 
i krew  płynie. O dejdźm y ztąd. W szystko  
tu  w porządku. Akadem icy siedzą w swoich 
fo telach  — a św iat drży konw nlsyjnie. P an  
E g g e r  og łasza św iatu , że w przyszłości „H y- 
pothenoea* nie będzie się pisać przez h... i 
wszysay go s łu c h a ją  i naw et się nie śm ieją .., 
b P  hal h a l "



czon&^y dzieli, ta k ,  i e  Izbie po św ię ta J i  nie 
m ógłby donieść, iz a a  ces doręczył.

P o d k o m ite t konsty tucyjny, złożony z 9 
członków , odbywszy przed 14 dniam i poga­
d a m y  luźną, na k tó re j wymódz usiłow ał od 
P olaków  przyznanie R adzie państw a praw a 
stanow ien ia w yłącznego o bezpośreduicL wy­
borach , obiecując za to  ogólnikow o rozsze­
rzyć au to n o a rę  G alicji, d e tąd  po ia*  drugi się 
nie zeb ra ł, i m a się zebrać  dopiero  na przy­
szły  tydzień. T eraz  członkow ie sk rajne j le ­
wicy u s iłu ją  w yszukać ta k ą  form ę ustaw y, 
k tó rao y  oie w ym agała od Polaków przyzna­
n ia tego praw a Radzie państw a, a  jednak  
dozw oliła potem  Izbie uchwalić praw om ocnie 
bezpośrednie wybory. Ma być w zasadzie 
orzeczona po trzeba bezpośrednich wyborów z 
w y jątk .em  G alicji, a  zarazem  sposób uen wa­
len ia i szczegóły ustaw y zastrzeżone osobnej 
ustaw ie, w Której uchw alaniu Polacy już nie 
b ra lib y  udziału.

Jeże liby  Polacy i ną to  nie p rzysta li, to  
sicrajna lew ica pójść m usi je szćfe  dalej i na 
te ra z  uchw alić jedyn ie  postaw ienie G alicji 
na  zupe łn ie  odrębnem  atauow isku, w yklu­
czając od udziału  w Radzie państw a dele­
gac ję  galicy jską od w szystkich spraw , k tó re  
dotyczą ty lko  uicm ieckicb dziedzicznych k ra  
jów . A jeżeli to p rzeprow adzą, to  będą to ­
bie mogli uchw alić potem u co do bezpośre­
dnich  wyborów co im się podoba. W tedy i 
po lska  delegacja pod żadnym  w arunkiem  uie 
będzie m ogła tak iem u wnioskowi o odrę- 
buem  stanow isku  G alA ji odmówić swych 
głosów .

P rzy  rozpraw ach adresow ych delegacja 
nasza poparła  swemi głosam i bardzo sim ie 
m inisterstw o. I nie m ożna -ej tego b rać  za 
z łe, lecz za z łe  trze n a  wziąć, że ta k  nie­
zręcznie p o stąp iła  sobie, iż za to  poparcie 
od m in iste rstw a nie w ym ogła dalej idących 
ustępstw  w wniosku rządow ym , & w arcidze 
adm inistracy jnej tego w szystk iego , co d la 
G alicji na te j d rodze zrobić można, b y ła  lo 
chw ila, z k tó re j nie skorzystano  ja k  należy.

Mowa adresowa dr. Czer- 
kawskiego.*)

Z auw ażano ju ż  w W ysokiej Izbie, a ja  
pozwolę sobie na nowo stw ierdzić, źe W y­
dzia ł w ybrany przez wysoką Izbę do wstę^ 
pnćgo naradzan ia  się  nad przedłożeniem  rzą- 
dowem, względem rozszerzenia inicjatyw y 
praw odaw czej sejm ów, sp raw ił nam  niespo­
dziankę wnioskiem  do ad resu , do k to rego  
n ie ty lko  nie o trzy m ał żadnego upow ażnienia, 
a le  naw et z tych  poleceu, k tó re  od wysokiej 
Izby odeb ra ł, powodu do tego  mu w ynalazł 
i nie uspraw iedliw ił.

B rak  upraw nien iu  W ydziału  do w niesie­
nia przedłożonego p ro jek tu  adresow ego, b y ł 
naw et podczas obrad  w łon ie  tegoż sam ego 
W ydziału  k ilk a k ro tn ie  przedm iotem  dyskusji. 
Z naszej s t r m y  podnosiliśm y bardzo często 
w ątpliw ość co do tego  upraw nienia.

N aw oływ ania te  p rzeb rzm ia ły  bez s k u ­
tk u , ja k  zw ykło przebrzm iew ać w szystko, co 
się sprzeciw ia z góry  pow ziętym  m niem a­
niom , kaprysom  lub nam iętnościom  tych, 
k tó rzy  są  w tern położeniu, że wolę sw oją 
p rzesadzają .

D la usunięcia tych wątpliwości, pow oła­
no się  na zwyczaj te j wysokiej Izby, i po­
w iedziano, iz bardzo często  |uż  zd a rza ły  się 
w ypadki, że kom isje boz w yraźnego wezwa­
nia Izby , w ystępow ały przed n ią z p ro je k ta ­
mi do adresów, wnioskam i do rozm aitych  
rezolucyj i t . p. rzeczam i, nie doznając ze 
strony  Izby żadnych w tym  względzie za rzu ­
tów . Co do m nie uie będę na te raz  b ada ł 
powodu tych używ alności, lecz zdaje mi się 
nie pom ylę s ię , jeżeli p rzypuszczę, źe cho­
ciaż kom isje w yraźnego polecenia do u k ła d a ­
n ia rezolucyj lub adresów  nie odb iera ły , to 
m ogły przecież czerpać powody do tak ich  
wniosków z otrzym anych poleceń.

O ile wit my, przydzielono najprzód  wy­
działow i o k tórym  mowa, dopiero przczetnnie 
w spom niane przedłożenie rządowe , W ydział 
obradow ał przedw stępnie nad tem i w nioska­
mi rządowem i , i sporządził spraw ozdanie z 
w nioskiem  przejścia  do p o rządku  dziennego. 
P rz y  tem  przedłożeniu  zaś w ydział nie zna­
laz ł wtedy powodu do wniosku adresow ego, 
d latego sądziłem  , źe spraw ę tę  uważać już 
należy ja k o  z a ł a t w i o n ą .

W dalszym  ciągu naszych obrad przy­
dzielono w ydziałowi tem u w niosek , um ow ­
nego kolegi naszego p. d r. D m  s i l  a w zglę­
dem  zaprow adzenia bezpośrednich wyborów, 
a  następn ie  przedłożeni? rządow e dotyczące 
ngody z G alicją .

D otąd  W ydział ten  , ani z pierw szego, 
ani też z drogiego przedm iotu  nie zrob ił 
spraw ozdania , d la tego  też przypuścić nie 
mogę, aby jedna lab  d ruga z tych kw estyj 
m ogła  mu służyć za powód odpow iedni do 
w niosku adresowego.

Przeciw nie W ydział zda ,e  się uznał za 
stosow ne kw estje  te  na razie odłożyć, a n a ­
tom iast wj s tąp ić  przed Izb ą  z m nvm  sam o­
istnym  wnioskiem do czego wcale nie by ł 
pow ołany, (braw o z praw ej).

M ogę zatem  słuszn ie powiedzieć, że W y­
d z ia ł w ystępuje tu  jako  spraw ujący  in te resa  
bez upoważnię a a , celem wywołania dy ikuąji, 
do czego nie ty lko  nie m a pow ołania lecz 
ja k  się d o w ie l: spodziew am  i odpow iednich 
w arunków , (głosy % p r a w e j: bardzo dobrze).

P rzypuśćm y moi panow ie, że nży- 
walność tej *ys. Izby zupe łn ie  za obecnem  
postępow auiem  przem aw ia, że rzeczywiście 
zdarzyć się inogły  wypadki, iż w ydziały bez 
dalszych powodów z podobnemi ak tam i, z 
podobnem i e labo ratam i występy w ały przed 
Izbą, k tó re  i w Izb ie zostały  wzięte pod 0- 
b rady, to  przecież niech mi wolno będzie 
tw ierdzić, że wypadków tak ich  nie można uw a­
żać za co innego, ja k  tylko po prostu  za na- 
ruszenie praw a (g łosy  z praw ej, bardzo do­
brze) które jak o  tak ie , uważać należy za n ie­
ważne i niebyłe i nie m ogące tw orzyć p re ­
cedensu na przyszłość.

*) dzienuikarh wiedeńskich i wszystkich 
które za uiemi podały mowę dr. < 'Mrkawskiego, 
jest ona potwornie przekręconą i skroconą, dla­
tego podajemy ją  wiernie według zapisków ste- 
Bogran;znycl.

R egulam in na_z moi panow ie ustanaw ia, 
iż wnioski sam oistne przedłożone być mogą 
ty lko  przez rząd  lub przez posłów  te j Izby, 
w drug im  w ypadku zaś winne być z a o p a ­
trzone podpisam i 2 0  członków  te jże  IzDy. 
W nioski te  przychodzą potem  do pierw szego 
czytania, w nioskodawca o trzym uję g łoś do 
poparcia, a  gdy fo rm a ln o śc i 'te j  zadość się 
s ta ło , przydzielone : b /w a ją  do rozpatrzen ia  
k tó re jś  z kom isji. K om isja ta  potem  ma zdać 
spraw ę 1 pąfttaw ic Izbę w pó łc ien ie  pow zię­
cia p ray 4 ru g icm  czytan iu  ostatecznych uchw ał.

uegu lao iin  nasz o upraw nieniu  pojedyn­
czych komisy j  do staw iania sam oistnych 
.raiosków  nic u le  zaw iera. G dyby rzecz się 
ta k  m ia ła , natenczas m ogłaby nastąp ić ta  
potw orność, iż wniosek za raz  przy pierwszem  
pojaw ienia się m ógłby przyjść do drugiego 
czy tan ia z pom iuięciem  pierwszego.

W praw dzie zarzucić mi m o ż n a , iż je s t 
to  ly iko  czcza form alność, k tó re j sam ej isto 
ty  r |e c z y  poświęcać nie należy. Co do sa ­
mej isto ty  tej spraw y w śtizym uję się na te ­
raz od wszelkich u w ag , nie mogę jednak  
za ta ić  zdania , iż w życiu kousty tucyjuem  
form alności często w ielką m ają doniosłość a 
zaniechanie form alności sp row aJz iło  często 
bardzo zgubne sku tk i.

D la nas, moi panowie, dla mniejszości 
w tej Izbie, są  forinaluości jedyną  ta rczą  
( k lask i z p raw ej) przeciw  możliwej samowo­
li butnej większości (b raw o, braw o z praw ej). 
S tać by się m ogło ła tw o  moi panow ie , iż w 
tem  uw łaczaniu  form alnościom  postąpiono 
by dalej. W szakże m ożna naw et p rzypusz­
czać, i i  W ydział ten , k tó ry  się  przeistoczył 
od razu  w W ydzia ł koustyrucyjny, ju tro  lub 
po ju trze przeistoczy się w W ydzia ł pub li­
cznego dobra (ok lask i z praw ej, w esołość z 
lewej.)

Chociaż moi panow ie nie sądzę, iżby 
mężowie wchodzący w sk ła d  dzisiejszego 
w ydziału mieli w ogóle w sobie u u te r j a ł  do 
przedsięw zięcia tak ieg o  k roku  (w esołość z 
praw ej) to zauw ażać jednak  m uozę, źe p r e ­
cedens podobny sprow adzić m ógłby w ielkie 
niebezpieczeństw o, a pod lakierni w aruukam i 
uie m oglibyśm y być pew ni, iż najważniejsze 
praw a nasze pod pokryw ką om ijan ia tak ich  
form alności nie doznałyby uszkodzenia lub 
uszczerbku.

Z tego stanow i ;ka wychodząc ja k  naj- 
uroczyścici zastrzeaz  się muszę moi panowie 
w im ieniu moich przy jució ł politycznyeh 
przeciw dzisiejszem u w ystąpieniu  w ydziału 
(braw o z praw ej) i nacechować je  ja k o  zu­
pełnie bezpraw ne (g łosy  z p raw ej bardzo 
słuszn ie) m uszę też wyrazić m oje ubolowa- 
nie, że pomimo ta k  oczywiście n iepraw nego 
postępow ania, spraw a ta  przyszła pod obra­
dy izby.

Jn ż  ta  ram a okoliczność zdołałaby  mię 
zupełnie uspraw iedliw ić, gdybym  sobie po­
zw olił postaw ić wniosek p rze jśc ia  do porządku 
dzienuego. T ak ie  było też ja k  powszechnie 
wiadomo, stanow isko nasze w wydziale i d la  
tego odm ówiliśm y naszego w spółudziału  do 
urzeczyw istnienia p ro jek tu  ad resu . Dziś 
je d n ak  kiedy za stosow ne uznałem  wziąć 
udzia ł w rozpraw ach nad tym  przedm io­
tem  i gdzie tak ie j doniosłości w niosek s ta ­
w iam  ja k  przejście do porządku dzien­
nego nw ażam  za mój obow iązek wobec 
wys. izby wejść i w m ery to ryczną część 
ad resu  i dowieść, iż głosow ałbym  przeciw ko 
taiej nawę! i w tym  wyp&dkn, gdyby te  for­
m alności nie b y ły  w ta k  jaw ny  i dobitny 
sposób naruszone Gdy odczytuję p ro jek t 
adresowy i z uw agą idę za biegiem  jego  
m y ś li , to  przedew szystkiem  nie m ogę do­
patrzyć w nim tej nieodzownej kum eczności, 
k tó ra  m ia ła  w ydział sk łon ić do zap ro jek to ­
w ania tego adresu . J a k ie  były zew nętrzne 
pobudki do niego, to  pozostaw iam  do roz­
strzygn ięc ia  tym  panom , k tó rzy  k ro k  ten 
przedsięw zięli, sądzę jednakow oż, źe k i id e  
pismo tego rodzaju, pismo k tó ie  rości sobie 
praw o do a k tu  państw ow ego, powinno rację, 
by tu  oweg>\ swoje upraw nienie w sobie sa ­
mem zaw ierać, powinno mieć pew ną dążność, 
g łów ną myśl, w k tó re j c a ła  ta  robo ta  się 
zbiega. Lecz darem nie w tym  pro jekcie do 
ad resu  szukam  te j głów nej m yśli, tej ten ­
dencji.

G dyby się zapytauo  jak i je s t osta tecz­
ny wniosek tego ad resu , ja k ie  osta teczne żą ­
danie w nim  z a w a r ta , to  nie zna jdu ję  innej 
odpowiedzi ja k  ty lko  przeczącą. G dyby ko­
rona isto tn ie  sk ło n n ą  by ła  zadość uczynić 
żądaniom  tej wys. izby, to  je s t  większości 
te j izby, to  nie m ogłaby z tego ad resu  się 
dowiedzieć co w łaśn ie uczynić ma.

P rzez ca łe  to  pism o snuje się pewne 
niezadowolenie, szukające motywów w s to ­
sunkach, k tó re  jak w iadom o me od dziś się 
d a tu ją  (braw o z praw icy), przeb ijaj się cbęć 
ganienia nieuspraw iedliw iona niczem rozu- 
mniejszem. N ie w niać w tym  adresie  ży ­
czliwych in tencyj zaradzenia istn iejącem u 
złem u (braw o z praw icy).

Przebaczcie moi panowie, jeżeli ad res ta ­
k ie w rażenie na mrue czyni. T ak  moi pano­
wie, przem aw ia ty lko  frak c ja  dob ija jąca się 
panow ania, a nie m a jąca  do tego upraw nie­
nia w ew nętrznego. J a  uioi panow ie m ogę w 
im ieniu wyborców moich, w im ieniu re p re ­
zen tacji tego k ra ju , k tó ry  m nie tu  w ysłał, 
powiedzieć, iż nie podziela ją uczuc i z a p a ­
tryw ań  zaw aitych  w ty m  pro jekc ie ad re so ­
wym Mogę was zapewnić, iż k ra j mój z o- 
burzeniem  odw raca się od niego (braw o z 
praw icy). A gdy rozpa trzę  i dalsze stosunki 
w A u strji, gdy widzę jacy  rep rezen tanci i 
jak iego  usposobienia w te j Izbie są zg rom a­
dzeni, jeżeli pom yślę o rep rezen tan tach  tych 
części an s trjack ieg o  ludu, k tó rych  nieste ty  
b rak  jeszcze w te j Izbie, to m niem am , iż 
się nie pom ylę, jeżeh tw ierdzić będę, iż za 
tym  adresem  nie sto i w iększość ludów (b ra ­
wo z praw icy).

T en  p ro je k t adresow y je st objawem  zda- 
p .a  jednej ty lko  frakcji a  nie wyrazem  opi­
nii całej ludności (braw o, ta k  jen t, z p ra­
wicy).

N a w stępie adresu  au to row ie uznali za 
potrzebne pow ołać się na swoje au s trjack ie  
uczucia, na swój palrjo tyzm . S zanu ję i po ­
ważam poczucie tej potrzeby, a le  zapy tać 
m uszę, ja k  dalece ta  po trzeba, ja k  dalece to 
poczucie w adresie znalazło  wyraz.

P o  śriśkjssem zbadaniu adresu bardzo

pow ątp i2wać zaczynam , czy to  się panom  i- 
sto tn ie  udało .

W e w szystkich u stępach  tego adresu  
zna lazłem  ty lko  jeden , k tó ry  szczególnie do 
m nie przem ów ił, i k tó rem u  pewnego u p ra ­
w nienia odmówić nie można. U stęp  ten  zn a j­
du je się ku końcowi adresu , i ta k  opiew a:

„W  coraz szerszych ko łach  naszej m iłu ­
jące j pokój ludności, w zrasta tę sk n o ta  do 
ubezpieczonych i ustalonych stosunków , do 
możliwości c iąg łego  i niczem  nie przeszka- 
dzanego rozwoju, do ostatecznego zakończenia 
przesileń, k tó .e  ciąg le w racając, osłabiają 
nas2 państw ow y organizm . Te przesilenia nie 
dopuszczają pożytecznej pracy naw et w owych 
znkre3acL, k tó re  n ie tk n ię te  są  politycznem i 
sporam i, i udarem niają  przeprow adzenie re­
form  koniecznych, lub też zw lekają je  w nie­
pew ną przyszłość. T e  przecilenia podkopują 
powszechne zaufanie i szerzą najfa taln iejsze 
ze w szystkich, usposobienie pessym izm u. Oby 
A ustrję  naszą zachowano od nowych k o n flik ­
tów , k tó reby  zaiedw ie przebyć m ogła. “

T a l ji si, nasza m iłu jąca  pokój ludność, 
tę sk n i do ubezpieczonych i ustalonych s to ­
sunków  i do możności ciąg łego  niczem 
nieprzeszkadzanego rozwoju. M uszę wam po­
wiedzieć, iż  ludność ta  ma już do przesytu  
tych bezowocnych w alk , staczanych  w tej 
Izbie, (b raw o z praw icy) i ju ż  od daw na o- 
czekuje o rŁauięznej i trw a łe j pracy, i d a re ­
m nie wyczekuje te j organicznej pracy , gdyż 
walki ja k  dzisiejsza ciąg le i ciągle na nowo 
wzniecane byw ają w te j Izbie.

P ro je k t adresow y lęka się nowych kon ­
fliktów  i o t  tw ia się, czy A u strja  narażone na 
takow e przebyć je  zdoła. Lecz jak że  to po­
jęcie i to  uczucie pogodzić się da z tak tem , 
iż większość te j Izby już  na pocztku  sesji 
w yraziła  swoję nieufność rząd o w i, k tó ry  za- 
godzenie tych konfliktów  jako  zadanie swoje 
postaw ił (braw o z praw icy) i dziś ta  sam a 
większość z m anifestem  wojennym w ystępuje 
przeciw ko rządow i, k tó ry  przyw rócenie we­
w nętrznego spokoju uskutecznić u siłu je  (b ra ­
wo z praw icy.) Moi panowie, znajdu ję w tem  
sprzeczność w ielką, niepodobną do w ytłum a­
czenia, i nie wiem ja k  ta k ie  postępow anie 
pogodzić się da z au s trja rk im  patrjo tyzm em , 
z aus trjackm i sposobem  m yślenia. Spokoj- 
ność ustalonych s tisu n k ó w  i możność c ią­
głego rozw oju je s t  głównym  w arunkiem , je s t 
przeświadczenie ludności, iż m oralne  je j sk a r­
by, je j zapatryw an ia , je j narodow ość i język  
je j praw o stanow ienia we w łasnych sp raw teh , 
są  ubezpieczone. Jeże li się rzecz m a inaczej, 
to nigdy nie b rakn ie  objawów niezadowolę 
nia, k tó re  od czasu do czasu w ybuchają i sp ro ­
w adzają przesilenia. B yłaby to niebezpieczna 
i wcale z ła  po lityka, , dyby chciano zap rze­
czyć tej po trzeb ie lub  j ą  ignorow ać.

B yła ra i chw ila w A u strji, gdy tej 
potrzebie państw o sam o postanow iło zadość 
uczynić. Było to  w tedy, gdy  wydano dy­
plom październikow y. Dyplom em  tym  uro­
czyście zapew nione, że przyszłe ukonsty tuo­
w anie m onarchii może być przedsięw zięte z 
uw zględnieniem  praw nych żądań  zapatryw ań  
się, tradyc ji i indyw idualnych potrzeb  po je­
dynczych k ró lestw  i k ia jów .

J a k  dalece dyplom  październikow y pod 
tym  względem rzecz trafn ie  postaw ił, dowo­
dzi okoliczność, iż wyrażone w nim  praw dy 
ży ją do tąd  w sercach aaa trjack ie j ludności, 
(braw o, braw o z praw icy) i żadnym  zanw 
chem  stanu  i żadnym  środkiem  innym, nie 
m oże być w ykorzeniony z prześw iadczenia i 
Berc naszej ludności, i że zawsze z r r a r a j ą  się 
ku  tem u dyplom ow i, ilekroć szuitać wypada 
nowego klucza do zagodzenia i rozw iązania 
istn iejących na polu praw nopolitycznem  spo­
rów w A ustrji. Lecz n ieste ty , rozbudzone 
dyplom em  październikow ym  nadzieje i ocze­
k iw an ia zaw iódł wydany w kró tce  potem  
p a teu t lu tow y. N ie m ożna sobie nieszczę 
śliwszego k ro k u  pomyśleć, jak  ów fa ta luy  
p a te n t lutow y. Uważać to należy za n ie­
szczęście, iż ta k  zw ana k o n sty tu c ja  lu tow a 
zboczyła z drogi w y tkn ię tej przez dyplom  
październikow y nie będąc w stan ie  czy w 
możności rozw inięcia tych idei, ja k ie  w nim  
spoczywały.

Z am iast przyznać pojedynczym  k ró le ­
stwom i k rajom  ich praw a, ja k  to  powinno 
było nastąp ić, wlano w szystkie w jed n ą  for­
mę, k tó ra  w ytw orzyła ty lko  pozorny konsty ­
tucjonalizm , zew nętrznie przybrany w form ę 
liberalną , ale na w ew nątrz ta k  urządzony, 
iż wszelkie praw o stanow ienia o sobie poje­
dynczych krajów , tłu m ił w sam ym  zarodzie; 
(braw o z prawicy).

Los tej konsty tucji je s t  znany. N asi 
w spółobyw atele zZ alitaw y , zwrócili się pierwsi 
przeciw ko tym  roszczeniom. Sądzono iż w y­
czekiwaniem  i odm ow ą będzie m ożna ich 
skruszyć. Swoim słusznym  praw om , i swojej 
w ytrw ałości m ają do zawdzięczenia, iż n a re ­
szcie zbyli się tego narzuconego im  dobro­
dziejstw a i odnieśli w krótce zwycięztwo. P o ­
dw ójne oni odnieśli zwycięztwo, gdyż nie­
ty lko  cieszą się uznaniem  swoich praw  tr a ­
dycyjnych, lecz naw et dzisiejszy p ro jek t a- 
dresu uznaje, iż sposób, w jaki zaspokojono 
W ęgrów, nie by ł czemś przypadkow ym , do ­
wolnym, ale owszetu był n a tu ra ln y m , rozu­
m nym , koniecznym  (braw o z praw icy). Tak 
nie przem aw iano dc W ęgro w, gdy ich usiło­
wano sprow adzić do tej Izby i uszczęśliwić 
konsty tucją  lutow ą.

Po w yłączeniu W ęgrów  stw orzono g ru ­
dniow ą konsty tucję  i oto ta  now a ustaw a 
podjęła tę  sam ą w alkę przeciw ko pojedyn- 
c ym krajom  i ludom  P rzed litaw ii, k tó rą  
p rzedtem  lutow a ustaw a w ytw orzyła by ła  
krajom  za L itaw ą  położonym . Chciano po 
prostu  praw ne żądan ia  przedlitaw skich  ludów 
ignorować, trak tow ać ich jak o  psrjasów  m a­
jących  jedynie służyć za narzędzie i p iede­
sta ł jednem u szczepowi roszczącem u sobie 
praw o do hegem onii (braw o z praw icy).

W praw dzie zaprzeczają tu  co chw ila i- 
stnienin tych  zachcianek hegem onii i mówią 
bardzo piękuie o rów noupraw nieniu, lecz po 
tam tej stron ie  ilekroć m niem ają, iż niem iecki 
in te res m ógłby być zagrożonym , iż niem iecki 
naród w którym kolw iek k ra ju  m ógłby  u trą  
cić hegem onią i przew agę, to  w ołają  i sk a ­
rżą  się ua pogw ałcenie, sk a rż ą  stę t a  n a ru ­
szenie konsty tucji, ba new et tw ierdzą, źe 
gdyby wszystkim I *a potrzebom  i w szystkim  
tym  praw nym  żądaniom  zadość uczynić, to

jedność i potęga państw a, na te :ii_ b y .ę ie f i-  
p ia ła , ja k  gdyby po tęga państw a od tego 
zaw isła , ażeby narody sam e me m ogły sw o­
bodnie o swoich spraw ach stanowić.

P o tęg a  państw a w edług m ojego p rzeko ­
nania od dwóch rzeczy zaw isła.

Po pierw sze od wolnego ruchu sił iu- 
te llek tu a ln y ch  i m oralnych, a pow tóre od 
istn ien ia pewnych m aterja lnych  środków , aby 
módz tę  potęgę na ze w uątrz i w ew nątrz ch ro ­
nić. Lecz panow ie, przem aw iający podobnie, 
czynią wręcz przeciwnie, gdyż u siłu ją  każdy 
wolny ruch  pojedyńczych krajów  uczynić nie- 
moźebnym (braw o z praw icy). A skoro tyin 
razem  lub innym  w wys. Izbie n ad a rza ła  się 
sposobność, gdzie m iano państw u  potrzebne 
środki zaw otow ać, aby siłę  jego obronną u- 
m ornk ', wtedy je s t mowa o oszczędności, o 
konieczności tego, źe trzeba sobie jasno po­
staw ić rzecz, czy w ystarczą na to zna jdu jące  
się środki. Zdaje mi się, moi panow ie, że i 
w tem  zachodzi sprzeczność, i z trudnością 
ty lko  po trafiłbym  pogodzić z tem i okoliczno­
ściam i i s to sunkam i w ym agania austrjack iego  
patrjo tyzm u.

H asłem  powtarzające™  się ciągle w tym  
projekcie adresowym  je s t obstaw anie uporne 
przy konsty tucji, rozum ie się, i e  konsty tucji 
grudniow ej. Myśl ta  nie je s t  nową. S p o tk a ­
liśm y się z n ią  również zeszłego roku w 
pewnym akcie, k tó ry  nam  sp ia w ił niespo­
dziankę pewnego poranku zimowego w chwili, 
gdy zdem askow ano niezgodę ta k  zwanego 
p arlam en tarnego  m in iste rstw a w oczach ca­
łego św iata. W akcie tym  powiedziano, źs 
koniecznie trze b a  staw ić dzielny opór opo­
zycji, i e  opozycja ta  p rzep artą  i p rze łam aną 
być m usi, aby ty lko u trzym ać w całości kon­
sty tucję  g rudniow ą.

I  dzisiejszego p ro jek tu  adresowego h a ­
słem  j t s t  ta k ie  p rzer arc ie  i z łam anie. Czyż 
sądzicie jednak  moi panowie, iż ta  zasada 
przeparcia  i z łam ania  w rzeczyw istości usu­
nąć m ogą konflik ta  w A u str ji?  (B raw o z p ra ­
wicy). Czyż sądzicie, źe rozgoryczenie, k tó re  
zapanow ało obecnie we w szystkich a a is tw a c h  
ludności i we w szystkich k ra jach , przez to  
się um niejszyć zdo ła?  N ie sądzę, sądzę r a ­
czej, źe ciśnienie wywołać m usi siłę  odporną, 
źe przez to wywołane być m ogą pewne prze­
silenia, k tó re  może później z trudnością 
i z w ielką b iedą zażegnaćby się dały . 
A skoro  nam , moi panowie, w tak im  s ta ­
nie ro z te rek  i waśui w ew nętrznych zagrozi 
raz za w ikłanie jak ieś  na zew nątrz , k tóż 
w tedy przyjm ie odpowiedzialność na siebie 
z« to upokorzenie, k tó rego  ofiarą stan ie  się 
A u s tr ja , w swem łon ie rozdartu  i w aśniąca 
się? Bezsprzecznie ci tylko, k tórzy  doradzali 
po litykę przeporu  i p rzełam yw ania. (B raw o 
z praw icy).

Skoro  konsty tucje g -udniow ą obwieszczo­
no, znalazły się przedew szystkiem  dwa kraje , 
k tó re  objaw iły swe ż ą d a n ia , swe źyczeuia, 
każde z nich w innej form ie. U czyniły  to 
Czechy w swej znanej d ek la rac ji, i G alicja  
w swej rezolucji. M iędzy obom a ak tam i 
b y ła  w ielka różnica.

D ek la rac ja  czeska b y ła  bezpośrednią 
negacją konsty tucji grudniow ej. Ci k tórzy 
ją  w ydali, postaw ili się  po za konsty tucją  i 
przedsięw zięli sobie walczyć przeciw  niej. 
R ezolucja zaś ga licy jska s ta ła  na gruncie 
konsty tucyjnym  i chc ia ła  na drodze legalnej 
dopom ódz k ra jo w i, k tó rego  rep rezen tanci 
j ą  uchw alili, do swego praw a. Rząd ówcze­
sny ato li , z a ją ł przeciw  obu ak tom  stanow i­
sko silnie odm ow ne, p ra w d a , że przeciw  
każdem u z nich ow azał to  w udroieuny sposób. 
Czechom powiedziano, że powinni s ta n ą ć , na 
wzór G alic ji, na gruncie legalnym , galicy j­
ską  zaś delegację s ta rano  się pocieszać tak  
d ługo rozm aitem i sztuczkam i i w ybiegam i, aż 
j ą  zepchano na k rańce  leg a ln o śc i, na ten  
p u n k t, z kąd  im rzeczywiście nic więcej nie 
pozostaw ało, jak  może puścić, się  tą  sam ą 
d ro g ą , k tó rą  już Czesi kroczą.

O J tego czasu i w Czechach spotęgow a­
ły  się nam iętności, a G alicja wyczekuje wciąż 
spe łn ien ia  swych legalnych i uzasadn iony  h 
żądań. I  oto, przychodzi do s te ru  rząd, k tó ­
ry nareszcie swoim sposobem  s ta ra  się ży­
czeniom G alicji w części zaduść uczynić , 
p rzedk łada  Izbie p ro jek t rządow y, w k tó  
rym  on oświadcza gotowość przyznania tych 
punktów , k tó re  podług  jego z ip a try w an ia  się 
z potrzebam i G alicji i z położeniem  państw a 
pogodzić by się dały , co więcej oświadcza 
on naw et, iż nie by łby od tego , Czechom 
poczynić ró ż n e  k o n ce s je , skoro by się tem  
zadowolnić chciały, oto k rok i te  i ośw iadcze­
nia rządowe w yw ołują burzę nad jego g ło ­
wą, sta je  się ona Dowodem, ja k  to  w tym  
spraw ozdaniu mniej więcej uw idocznia się, 
iż w ydział Izbie uczynił propozycję w y s tą ­
pienia ze sk a rg ą  przeciw  rządow i przed 
tronem .

A więc k ro k  lak i je s t  widocznie wype- 
wiedzeniein wojny zarazem  w szystkim  tym 
krajom  i w szystkim  lu d o m , k tó rych  życze­
niom iząd  zam ierza zadość uczynić, a  skoro  
w łaśnie w te j chwili nas tąp  ło w ypow iedze­
nie wojny, kiedy rząd wmócł w Izb ie p ro jek t 
n a  podstaw ie rezolucji galicy jsk iej, więc je s t 
ono zarazem  rękaw icą, k tó ra  nam , k tó ra  
krajow i G alicji rzuconą jest. (B raw a z p r a ­
wicy.) A więc moi panow ie, skoro  ta k  być 
m usi, podnieśm y rękaw icę. (Oklaski z p r a ­
wicy.)

Dziwnein je s t a to li, że w projekcie a- 
dresuwym  ma podano w w ątpliw ość uczciwo­
ści in„encyj rządow ych, owszem, przyznano 
im zu p e łn ą  sprawiedliwość.

A przecież obok tego uznania, gan i 
adres k rok i i czyny rządow e w sposób b a r­
dzo gorzk i. W ytłum aczyć tę  sprzeczność 
je s t  isto tn ie  trudno , ale je s t u uas ju ż  ty le 
sprzeczności, że tę  jeszcze p rzy jąć  możemy i 
m usim y.

Lecz m usim y przecież zapy tać się o 
powód, o w yjaśnienie te j sprzeczności i sądzę 
p rze to , i e  nie można go się w niczem  innem  
dopatrzyć, jak  w tej okoliczności, źe n iechę­
tn ie  chcianoby podsunąć rządow i z łe  zam iary , 
je d n ak  i*  p ragną odm ówić m u w szelkiej zdol­
ności, aby m ćgł podjąć się zdrow ej akcji.

I  w sam rj rzeczy za rzu ca ją  rządow i 
niejasność w planach, niejasność p ro jek tów . 
N ie wiem jednak , czy W ydział m a praw e 
do tw ierdzenia, że rząd  nie ma jasnej m yśli 
o swoich p lanach i p ro jek tach , sądz iłbym ,

że podobne zdanie m ożna by u w aż a ' ty lko  
w ten sposób za trafna, jeśli przez to ih c ia -  
no by pow iedzieć, że W ydział sam  nie ma 
jasnego  poglądu na plany rządowe.

Przypuśćm y, że W ydział nie m ógł ze 
św iadom ością zdać subie spraw y z planów 
rządowych. Nie sądzę jednak , aby go to 
już upow ażniać m iało  d i  tego, aby ła m ał 
kopię nad planam i r /ą d u . (B raw o z p r a ­
wicy!) Sądzę iż ty lko w tym  ruzie o nieu­
dolności rządu , iż się mu to  lub owo nie 
uda, wnioskować by się m iało jak ieś  prawo, 
skoro  byłoby się w s ta n ia  wykazać na k tó rym 
z m iuionych rządów, że te środk i lepiej by 
się tam tem u m ogły udać. (Braw o z p raw i­
cy). To, tu ta j n iestety , m iejsca niem a. P a ­
m iętam y n ieste ty  wszyscy kiedy rząd s ta ł u 
ste ru , zaszczycany zaufaniem  przeciwników 
dzisiejszego w tej Izbie, i k tó reg o  wielce 
szanowni członkow ie w W ydziale k o n s ty tu ­
cyjnym zasiadają  i g łosu ją. A czyż udało  
się tyra pankom  w tedy wynaleźć kam ień 
m ądrości ? (B ardzo  dobrze ! z praw ej). Czy 
udało  się im rozw iązać praw no-jiaństw ow e 
9pory w A ustrji ? O ile wiem. sądzę, że 
w łaśnie wtedy rzucono zarzew ie niezgody, 
k tó ra  do dziś się rozw ielm oźnia; (głosy z 
p raw ej: ta k  je s t! )  Sądzę, źe w łaśnie wtedy 
przepaść, rozw ierająca się pomiędzy pojedyn- 
czemi krajam i- i puszczególueuii w arstw am i 
ludnoćci rozszerzoną była, k tó rą  dzisiaj wy­
pełnić zaledwie udać się może. (B raw o! T ak  
je s t!  z praw icy).

I  to  m iu isierstw o, złożone z dok to rów , 
przywiodło chorego człow ieka do s tan u , z 
k tó rego  nie w stan ie  je s t  go podnieść.

W iernokonsty tucy jn ie! T ak  brzm i d ru ­
ga dewiza, aui o włos ani o k rok  aie odstę- 
pywać od te j k o n s ty tu c ji!

A czy je s t to  w istocie p raw da?  P rze­
czytajm y p ro jek t adresowy, czy w sam ej rze­
czy w nim tak  uporn is trzym ają  się kon­
s ty tu c ji?  Znajduję, że rzecz się m a wręcz 
przeciw nie.

Ż ąda ją  bezpośrednich wyborów. Debrze, 
a czyż nie Wiedzą o tem , ze jeżeli co, to 
w łaśnie bezpośrednie wybory sprzeciw iają 
się literze , duchowi i ideom  zasadniczym  
au striack ie j konsty tucji. (B a n  z© dobrze! 
B raw o! z prawicy).

Myśl zasadnicza naszej konsty tucji spo ­
czywa przecież w tera, źe pojedyncze k ró ie- 
stWE i k ra je  m ają swą reprezen tację  w R a ­
dzie peństw a. I  to praw o chcą odebrać k ró ­
lestw om  i krajom , cłicą zabrać  ich re p re ­
zen tan tom .

A to w jak i sposób chcą odebrać? T ak ­
że szczególny k o n tru s t!  W yrzucano bowiem 
pewnego razu rządowi jeśli dobrze zapam ię­
ta łem , gdy chcia ł na drodze konsty tucyjnej 
zm ienić konsty tucję , źe to  byłoby zbrodnią; 
(w esołość z praw icy). A sam i te raz  chcą 
zm ienić konsty tucję prze? zam ach stanu , fa- 
iniąc konsty tucję , (B raw o! braw o! z p raw i­
cy) gdyż chcą narzucić krajom  bezpośrednie 
wybory, nie p y ta jąc  o to  ich zastępców, s e j­
my (G łosy : Słyszycie! słyszycie! z praw ej) 
p rag n ą  zupełn ie pom inąć upraw nionych, nie 
pom nąc na lo , że ją d ro  w szystkich ustaw  i 
konsty tucji stanow i to, że każdy m a zapew ­
nione sobie praw o publiczne. (B ardzo dobrze! 
z p ra w ic y )

A jeszeże jedno! C iągle słyszałem  o tem , 
że bezpośrednie wybory m ają być w zw iązku 
z rezo lucją galicy jską. (Śm iech z prawej)-

Skoro jedno  zostanie p rzyznanem , to  
musi być przyznanem  również i drugie.

I  oto p a trzc ie ! W pro jekcie adresowym  
niem a o tym  zw iązku naw et słów ka (weso­
łość z praw ej). Cbcą mieć bezpośrednie wy­
bory, ale nie rozolucję d la  G alicji. N am y­
ślono się i ułożono coś lepszego, i sądzą, ie  
G alicja pow inna przystać na bezpośrednie 
wybory, bez o trzym ania znanego i wysuwa­
nego d ia pozoru ekw iw alentu , rezolucji sej­
mowej. (B raw o  z praw icyj.

T eraz p o z w ó l c i e  mi, źe się zapytam , co 
mam trzym ać o uczciwości tych przyrzeczeń, 
k tó re  nam w tym  względzie ustaw icznie d a ­
w ano? (głosy z praw icy: Bardzo dobrze).

Czyż nie było to obliczone na w ypro­
wadzenie nas w pole? Moi pauow ie! T ak  
ła tw o  nie zdołacie nas złudzić, a ten  pro- 
je a t  adresow y je s t nam  najlepszym  dowodem 
wasego trak tow an ia  i uczc wości waszych 
zapew nień i przyrżeczed.

Przeciwnie! Chcecie ok tro jow aniem  bez­
pośrednich wyboióvr na nowo przem ocą z ła ­
mać kró lestw a i k ra je ,  a ja  w tem  widzę 
jedynie, k rok  dalszy na drodze, k tó rą  idzie­
cie w polityce nagięcia lub p rze łam an ia  
(braw o z praw icy.) N agiąć lub złam ać ! Z ła ­
mać moi panowie, m ożecie, jeżeli m acie siłę  
po tem u, możecie to uczynić podług owej 
sław nej teorji z krw i i żelaza, k tó ra  w n a­
szych czasach ta k  się s ta ła  u lubioną, ale 
nagiąć nas nie zdołacie przenigdy.

Moi panow iel M ógłbym  wam na to d o ­
syć dowodów przytoczyć z h isto rji eu ro p e j­
skich narodów, m ógłbym  wam w skazać n a ­
ród, k tóry  bardzo wielu nieszczęść dozna ł, o 
k tórym  m yślano, że z g in ą ł, a  k tó iy  przecie 
nic d a ł bię ugiąć, gdyż o parł się na św iętości 
swego praw a. Praw o uciśnionych i upośledzo­
nych narodów  je s t św ięte, jest n ieskażony  i 
chociaż przez n ie jak iś czas drzem ie, to  p rze­
cież w końcu zwycięstwo odnieść m usi.

D obra spraw a, moi panow ie, musi za ­
wsze zwyciężyć, a więc i dobra  spraw a upo­
śledzanych narodów. Miejmy n a d z ie ję , że 
dobra spraw a i w A ustrji zwycięztwo odnie­
sie, że te  narody, k tó re  dotąd  s łuży ły  za 
podnóżek do zachcianek hegem onii, do­
biją się znowu swej sam oistności i swego 
słusznego praw a. (P raw d a! z praw icy).

A gdy się to  stanie, to Austrja odżyje 
na nowo s iłą  tej idei i za jm ie znowu wyso­
kie im ponujące stanow isko w radzie eu ropej­
skich narodów. (B ardzo d ib rz e  z p r a w io )  i 
nieprzyjaciele jej będą się jej lękać. (Wesołość 
z lewicy.)

Lecz nie d roga w pro jekcie adresowym  
w skazan i prow adzi do tego stanow iska , nie 
droga ugięcia lub  z ła m a n ia , nie d roga g n ę . 
bienia i ucisku ludów .

M niem am , iż w m ojej mowie trzech  
rzeczy dow iodłem : n a jp ierw , źe p ro je k t a d re ­
sowy w nielegalny sposób przyszedł pod 
obrady Izby; pow tpre , iż obraz po łożenia , 
odm alow any w atftesie, nie odpow iada rzeczy­
wistości, i źe doradcy korony nic zasłużyli,
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mm w ^ p u j e  , a potrzecie , źe ten  ad res 
przyzn*je R>ę do idei, k tó re  nie wyszłyby na 
zbaw ienie Austrji, u k tó re  urzeczyw istnione, 
ty lko  do ruiny i upadkn  dnprowadzićhy j ą

Miejcież mię panowie za uspraw iedli- 
wioiieg0? id y  staw ię wniosek : w y s o k a
I z b a  z e c h c e  u c h w a l i ć  p r z e j ś c i e  d o  
p o r z ą d k u  d z i e n n e g o  n a d  p r z e d ł o ź e -  
n y m  p r o j e k t e m  a d r e s o w y m .  (Żywe 
uznanie j oklaski z praw icy).

Francja.
K ró tk i te legram  wczorajszy obwieszcza 

koniec okropnej wojny domowej. P a ry ż  je s t 
k upą  gruzów i popiołu, oblanego k rw ią  
sm .ęszanego z trupam i.

Nft szczęście wiele gm achów najcenniej­
szych ocalało, a Z( w szys.k.ego najcenniejsze 
galerje Luwru, k tó re  ocalały, m uno iż poża­
rem  były ze w szystkich stro n  otoczone. S pa­
liła się tylko strona Lu wr u  od ulicy Rivoli, 
i um ieszczone w tej części b ib lio tek i, licząca 
wiele rzadk ich  ksiąg i m anuskryptów , wszy­
stk ie  jednak  dzieła sz tuk i zaw arte  w części 
gm achu od strony przeciwnej, ocalały.

Rozpocznie się teraz, a raczej już  się 
rozpoczął srogi odw et za dokonane dzieło 
zniszczenia. Ju ż  wielu przywódzców rozstrze­
lano. Sądy wojenne rozpoczną dzieło pom sty, 
i nie ta k  je  prędko  zapew ne ukończą.

Z W ersalu piszą do Indep. B d y e  24. 
m a ja :

„W  chwili kiedy zaczynam  ten lis t w 
całem  mieście u derza ją  na a la rm . N aprzód 
w ołają pom pierów, poiem gw ard ję  narodo­
wą, potem  ochotników . „P aryż się pali,"  wo­
ła ją  ze w szystkich stron. I  dodają, że ju ż  są 
w płom ieniach T uilerje , Louvre, plac Vendo- 
me, m inisterjum  finansów.

„Czy to jest ostateczny epilog naszej 
epopei nieszczęść?

„Ach, co tu  w innych!... D arem nie szu­
kam  w zrokiem  i obracam  się w różne s tro ­
ny, widzę w całej F ran cji, wszędzie , zbro­
dn iarzy , szaleńców, tchórzów  i niedołęgów !

„D zienniki wersal.,kie są  pełne w yrzu­
tów w zględeinj ludzi, którzy  doradzali poje­
dnanie. W  rozm ow ach panuje wściekłość 
przeciw ko wodzom i żołnierzom  rokoszu ; 
p rag n ą , aby ich rozstrzeliw ano  na miejscu 
schw ytania. P . T h ie rs  w chwili tryum fu  n a­
w et jest już obwiniony, źe nie każe ro zs trz e ­
liw ać: „Czego on chcia ł m ów iąc wczoraj o 
zastosow aniu praw a do w inow ajców ? p j ta ją  
siebie wzajem . „C hciał ż tb y  mówić o p r a ­
wach zw yczajnych, o praw ie pospolitem  ? 
M ia ła ib y  k a ra  śm ierci nie grozić wino­
w ajcom ."

„O to co słychać ze wszystkich stron ."
Ten sam  korespondent ta k  opuwiada 

w edług osta tn ich  wiadomości stan  rzeczy w 
P aryżu  d. 23. m aja w ieczorem :

„A rm ia zdobyła M ontm artre , N ow ą Ope­
rę , k tó re j wzięcie wczoraj było przedwcze 
śnie oznajm ione —  kościół św. Trójcy, gdzie 
s ę acnroniło trzystu  do cz terystu  rokoszan, 
i gdzie podwoje wybito kulam i d z ia ło w e m i; 
kościół Wniebowzięcia na S t. H in o rś , drzwi 
również tym  uposoben wywalone —  plac 
M agdaleny, część dw orca północnego, cba- 
te a u  d ’E a u ;  na lewym brzegu głów ne pozy­
cje do k w arte ru  M ouffetard i placu M aubert; 
p rzynajm niej rzecz praw dopodobna, źe nasze 
w ojska były w tam te j stron ie , ponieważ to r ­
ty  M ontrouge, B icetre  i red u ta  H au tes  Bi u-  
je re s , k tó re  zostaw ały  w rękach  rokoszan 
strzelały gw ałtow nie w tym  k ierunku . W e­
d łu g  innych w ersyj w ojska nasze m iały  do - 
sięgnąć ty lko  pałacu  L uksem burgskiego i 
S a in t Sulpice, gdzie m ia ła  trw ać w alka.

„N akoniec rokosz zaciśnięto do pery 
m etru  pomiędzy placem de la C mcorde, u li­
cą Royale i bulw aram i z jednej strony , z 
drugiej pomiędzy T uilerjam i, nabrzeżem  i 
odnogą Sekw any, k tó rą  oddziela lewy brzeg 
od S tarego  m iasta (C iie)

„Zadaniem  naszych jenerałów  jest p o łą ­
czyć się ko ło  ra tu sz a ; część arm ii zdążyła 
od dw orca strasburgsk iego , d ruga część p rze­
byw ała  przez Jn rd in  des P la n tts . Tym spo­
sobem osaczano rew olucję. Tym  to ruchem  
obrotowym  zajęliśm y M ontm artre.

„O pór rokoszan zasadzonych w Tuile- 
rjach  był straszliw y. Z ta rasu  B ird de L ’eau  
wychodził morderczy ogień. P lac  Zgody był 
n iezdoby ty ; ustaw iono b a terję  jv Palais- 
Bourbon, i strzelano  z tam tąd  na ta ra s  
Tnilerjów .

Inny korespondent do tegoż dzieun ika 
p is z e :

„N ie mam potrzeby m ówić wam, ja k  
tu  są wszyscy zajęci tern, co się dziś u a ło .  
W iele pożarów w ybuchło dziś w różnych 
punk tach  stolicy, i można się obawiać, żeby 
w osta tn ich  chwilach konw ulsyjnej agonii no­
we zbrodnie nie dokonały  nowego zniszcze­
nia w P aryżu .

„W zięcie M on tm artre  było przecież ro ­
dzajem  ulgi. Obawiano się bowiem, że ro 
koszanie O3zańcowawszy się na tein wzgórzu 
bom bardow ać będą ca le  m iasto . Podczas gdy 
o godzinie drugiej popołudniu jenerałow ie  
C linchant i L adm iran lt zdobyw ali tę  pozycję, 
na p lacn Zgody i na ulicy Rivoli odbyw ała 
się iyw a strzelan ina.

„M ówią, że obyw atel B illioray, członek 
kom uny rozstrzelany zos ta ł w G renelle. 
Aresztowano obyw atela J o a n n a r d , ta k ż e
członka kom uny.

„Przez cały dzień wczoraj prowadzono 
tędy w ięźm ćw ; w pociągu jadącym  z V ille 
d ‘Avray b y ł0 wiele kob ie t mę d z y  w ięźniam i, 
a jedna z kob ie t m iała dziecko u p iersi. W 
jednym  z prowadzonych tłum ów  kap itan  po­
zn a ł Strzelca z  a rm ii; Strze lca  natychm iast 
zaprowadzono do lasku  i tam  go s ie rż a n t  za ­
strzeli*. M inister womy nakaza ł zarządzić 
śledztwo z powodu tego wypal ku.

„W inny h tłum ach  więźn 5w, k tó re  
prowadzono tędy, było pełno kob ie t i s ta r ­
ców ; n ie s te ty ! tych starców , k tórzy walczyli 
we w szystkich rew olucjach i zaburzeniach.

„O godzinie ósmej wieczorem około ty- 
siąca jeńców zabranych  na M ontm artre  p r o ­
wadzono przez A v e n u e  de P aris  pod esk o rtą  
k iry sje rów ; tłu m  gniewny w o łał: do K ayen- 
nj ! do K ayenny!

P . Ju lea  F erry  udał się  natychm iast

do F a ry ia .  jak  ty lk o .s ię  dow iedział o w kro­
czeniu wojsk do stolicy. W  m iarę , ja k  me- 
rostw a, w ydobyte będą  z rą k  rokoszan, ma 
on instalow ać tam  m erów ; pan H enri Marcin 
pierwszy za ją ł m erostw o swoje w Passy.

„P an  T h ie rs  nie chce zatrzym yw ać d łu ­
go wojska w P aiyźu . P ragn ie  on podobno 
zreorganizow ać gw ard ję narodow ą, oczyścić 
ją  ze w szystkich złych pierw iastków , i zo­
staw ić przy sobie prawe m ianow ania ofice ■ 
rów. Ale jeżeli pan T h ie rs  przychylny jest 
m yśli zreorganizow ania gw ardji narodow ej, 
Zgrom adzyniu ten p ro jek t się nie podoba. N ie 
chce ono słyszeć naw et o gw ard ji narodowej 
i wojsku regularnem u pragnie poruczyć ca łą  
policję. . . .

„Izba zgrom adziła  się wczoraj w biuiacn 
1 rozpraw ia ła  nad pro jek tem  praw a o wznie­
sieniu kolumny Vendome i napraw ieniu k a ­
plicy Ludw ika X V I.

„W biurze swojem, pan Conti, dawny se­
k re ta rz  N apoleona I I I .  u trzym yw ał, źe rząd 
chcąc w /nieść na nowo pom nik, postaw ić na 
jego szczycie posąg F rancji ub liży łby  ko­
lum nie, i kaleczyłby ,,ą ta k  sam o, ja u  ko ­
m una. Nareszcie ośm ielił się zażądać pan 
Couti, aby na nowo posąg cesarsk i tam  po ­
staw iono.

„P. V ictor L efranc bardzo energicznie 
pro testow ał, u trzym ując, źe ca łe  Z grom adze­
nie oburzyłoby się niesłychanie na podobną 
propozycję. Pan Conti odpow iedział na to , 
że rząd 4. w rześnia ty lko  przez h ipo ­
k ryzję  chce odbudow ać pom nik, ponieważ 
kiedyś daw niej sam m yślał o zniesieniu jego, 
i zapy tyw ał w m ennicy, wiele by się m ie­
dziaków  dało  zrobić z te j kolum ny.

„Zbyteczna je s t przeczyć te j potw arzy. 
J a k  widzicie, bonapartyści nie znają już ża­
dnego w stydu. Można o tern sądzić z dzien­
n ika bonapartow skiego L a  S itu a tio n , k tó ra  
przyk lasku je  zburzeniu domu T h iersa , i pro­
ponuje, aby na ru inach  położyć następny n a­
pis pam iątkow y:

„„N iech imię jego będzie w obrzydzeniu 
d la w szystkich ludzi serca, niech dzieci i ko­
b iety  p rzek linają  pam ięć am bitnego człow ieka, 
k tórego  imię od tąd  n ieodłączne będzie od 
nieszczęść k raju . “ “

„T ak  ośm iela się  przem aw iać organ  ko­
ronowanego kom unisty, k tó ry  się nazyw ał 
N apoleonem  III ."

K r o n i k a .

—  Kurjerek lwowski. Przypom inam y sz a ­
nownej publiczności, ie  w mieście aaszein znaj­
duje się obecnie wystawa obrazów. Chociaż to p ra ­
wda, że oua biedua eobie, ale zawsze godzi się, 
aby kaidy ją  oglądnął. Gdyby Lwów miał sta le  
galerje obrazów, bogate w arcydzieła mistrzów 
pierwszorzędnych, to wolnoby mu było z góry 
traktow ać teraźniejszą wystawę. Ale tak  nie jes t 
niestety —  rzadko m iast większych tak  ubogich 
w dzieła sztuki ja k  Lwów, więc pokornem s e r ­
cem przyjmijmy to Bóg daje. Przecież Lóffler, 
Mirecki, Kossak i in n i artyści nasi, co mają swo­
je  obrazy ua wystawie zasługu ją  pewnie ns po­
szanowanie z naszej strony.

Podczas nawałnicy poniedziałkowej mnóstwo 
ludzi różnego stanu , których deszcz zasiał w Je  
zuiekin, ogrodzie, chionilo  się do sibili jednej Z 
pobliskich kamienic na Jezuickiej uliGy. W tem 
wlatuje tara w pędzie powóz hrab iny  B ., a  sie­
dzące w powozie panie śm iały się do rozpuku 
ja k  przerażone dzieci i kobiety stoczyły się ku 
ścianę z obawy, aby je konie nie stratow ały.

W poniedziałek nad wieczorem około godzi­
ny 5ej byli przechodnie na ulicy Kamiennej św iad­
kami brutalnej sceny. Leci trotuarem  dziewczyna, 
a za nią goni jakaś starsza kobiota, d .pędza ją , 
chwyta z szaloną złością za włosy, tłoczy ją  kn 
ziemi i bije nielitościwie po głow ie. N a to n ad ­
biega zuowu mężczyzna jak iś, i począł bić bie­
dną dziewczynę jeszcze zawzięciej. Gdy ktoś z 
przechodniów wezwał stojącogo w pobliżu poli­
c jan ta , aby położył koniec takiemu gwałtowi na 
otw artej drodze, odburknął tenże z u iechęcią: 
„Niech biją, to córka ich !"  Policjant, który w 
tak  dziwny sposób tłum aczy sobie praw a bezpie­
czeństwa ludzi na ulicy, nosi num er 153.

W uiedzielę rano pasąc krowy na błoniach 
Janow skich za rogatką, H le tn i  chłopiec Józef 
N. goniąc za krową zabłąkaną, wpadł przez w ła­
sną nieostrożność w studnię traw ą porosłą, zkąd 
go już nieżywego wydobyto. Ciało odwieziono do 
szpitalu.

Togo samego dnia o godzinie l i t e j  w nocy 
czeladnik stolarski Karol F. pow racając piany do 
domu na Murowanym moście w padł do stiidni 
przy drodze się zuajdującej i u tonął. Zwłoki 
przeniesiono toż samo do szpitalu.

P. W olski, porucznik 12. batalionu s trz e l­
ców, w skutek rozporządzenia m inisterstw a wojny 
przydzielony został do jeneralnego sztabu we 
Lwowio. P . W ., Polak, posiada znakomite zdolno­
ści wojskowe, rokujące mu św ietną przyszłość.

—  Spis zmarłych od 25 . do 30 . maja 
Otto L a n g k o m i s a r z  policji, la t 57, na po 
rażenie serca. Adam Rzoszotarski, rządca dóbr, 
la t oO, n i  gruźlicę pluc. Franciszek K racer, u- 
rzędnik finansowy, la t 54 , na gruźlicę p luc. J ó ­
zef Kowalski, z ubogiego domu, la t 6 5 , na g ru ­
źlicę pluc. Stauiskiw R ideck i, K k ie rn it, la t 30, 
na gruźlicę płuc. K atarzyna Ju „ t, żon_ ślusarza’
la t 38, na gruźlicę pluc. B rygida Garczyńska’

wdowa po oficjaliście, lat 52, na gruźlicę' pluc. 
Onufry Tracz, zarobnik, Jat 58, na suchoty. Jan  
Magura, zarobuik, lat 60, ua raka Adam Brze­
ski, cyn inżyniera rok 1, na wodę w głowie.

ja Nazar, za.obnica, lat 37, na zapalenie 
płuc. Tomasz Szklarz, iuwalid, lat 64 , ze s ta ­
rości. Jerzy Bachmau, z 34 pułku piechoty, 
lat 36, na puchlinę.

— Nieszczęsne wypadki. W Kasperowicach 
w pow. Zaleszczyckin. utonął 18. bm. rezerwista 
Jan  Olejnik. —  W Ilińcach w powiecie suiatyń • 
skim powiesił się 15. bm włościanin Mikołaj 
Hawryluk. Przyczyna samobójstwa nie wiadoma.

—  W Cieszynie poświęcono w zeszłą środę 
nowe gimnazjum ewangielickie.

—  Cesarz postanowieniem z 6. maja b. r. 
ze szczególnej łaski wyniósł do stanu hrabiów 
austrjackich c. k. szambelana i właściciela wię­
kszych posiadłości w Galicji Jau a  Kantego Re­
migiusza na Szeptycach łjzepiyckisgo. Paa Sze­
ptycki jest delegatem do Rady paustwa.

—  Wizyty djoez ahl* Ks. metropolita Sem- 
bratowicz, od kilku tygodni odbywa wizytację 
swojej djecezji. W Zielone święta był w Tarno 
polu. Ks. arcybiskup Wierzchlejski wyjeżdża 4 
czerwca

—  Ze Stryja. Dnia ”26. bm. wszczął się 
ogień w domu p. Berisza Koflera, przez nieo­
strożność. W domu tym był bowiem w komórce 
skład węgli —  i dopiero świeżo z lasu przywie­
zione, Lie dobrze ugaszone węgle zostały do tego 
składu złożone. Z tych węgli powstał też ogień i 
ogorzała cala realność, spichlerz ze zbożem, spa­
liło się dwie itrowy i jałówka — i byłaby cała 
pierzeja domów spłonęła, gdyby nie był nadjechał 
sierżant Metzler ze swoje sikawką. Wójt Wolak 
ze swojej części przybył znów z ludźmi, którzy 
ogromnie pracowali nad ugaszeniem pożaru i nie 
dopuścili ogniowi dalej się szerzyć. Pomimo że 
miasto łoży dużo pieniędzy n» sprawienie różuych 
rekwizytów —  sikawek itp., to przecież przybyła 
policja ze swojemi sikawkam' w złym stanie 
chociaż do tego ma płamego maszynisty post fes- 
tum , gdyby nie ów sierżant Metzler, to byiaby 
cala Podzamczyzna wygorzala.

—  Mieszkańcy Doliny błagają zwierzchność 
gminną, uby raczyła ziitować się nad nimi, i 
sby wybawiła ich od tej biedy, jaką mają z ko­
munikacją w ś r o d k u  ra.asta. Wyboje i bioto 
tam nie do pizobycia.

Mioszk..acy Bóbrk: i okolicy zauosza taką 
samą pr ^bę do sławetnej władzy autonomicznej 
tego miasta, .co do ulicy zwanej K o z i n ą .

—  Nadworna 28. maja. W numerze 175. 
O az. N a r .  pod rubryką „Lwów 28. maja“ na­
wołujecie słusznie na c. k. namiestnictwo, by 
język polski w całej pełni we wszystkich gałę­
ziach administracji (a więc i w budownictwie 
krajowem) był wprowadzony, oraz przytaczacie 
po nazwisku tych panów urzędników, którzy do­
tąd po niemiecku urzędują Lecz jak z jednej 
strony obowiązkiem jest natzym wskazywać pu­
blicznie takich urzędników, którzy są nieprzy­
chylni krajowi i z pod ustaw się wyłamują, tak 
znowu powinnością naszą jest nie dozwolić, aby 
podobny zarzut kogokolwiek niesłusznie trafił, i 
dlatego niech mii wolno będzie sprostować powo­
łaną korespondencję o tyle, że takowa wymienio­
nego tam p. Jordana Wobra, inżyniera w Na­
dwornej, nie dotyczy, albowiem tenże językiem 
polskim, o ile jego urzędowanie wymaga, dosta­
tecznie włada i urzęduje, jako prawdziwy Sło­
w ianin^) narodowość polską całem sercem kocha, i 
w jej nieprzebranych zasobach umiejętności z za­
miłowaniem dziatwę wychowuje, a jako nadzwj - 
czaj pracowity i sumienny urzędnik na wszelkie 
uznanie zasługuje.

E rttzm  M ostow sk i.
F erdynand, Popiel.

— Przy wyścigach w Wiedniu d. 27. bm.
klacz hr. Stefana Zamojskiego „Koncesja" znana 
we Lwowie z wyścigów przeszłorocznych, wygra­
ła 1 500 zł. w biegu H an dicap  przeciw 11 in­
nym biegunom. Tego samego dnis odbyły sm 
także wyścigi wojskowe —- z Polaków biai w 
nich ndzial nadporuczuik 1. pułku ulauów, hr. 
Edward Chołoniewski. Wygrał hr. Karol Cborin- 
sky, z 13. pułku ułm iw  —  udział brało 15 
joźdźców.

— Przy podawaniu depesz telegraficznych
do stacyj zaeuropejskich, doliczonom będzie od 
1. cerwca do należytości portorjum jeszcze ażio 
w wysokości 22 procentowe;, a wartość jeduego 
napoleondora stanowi się przy wszystkich kasach 
austrjackich urzędów telegraficznych ua 9 zlr. 
94 ct. a. w.

— Dollingerjada, poemat bohaterski (od­
bitka z D ja b ta ) jest do nabycia w księgarniach.

—  Podziękowanie. Komitet zarządzający To­
warzystwa Opieki narodowej składa serdeczną po­
dziękę pp. Ducheńskiemu i Łodyńskiemu, właści­
cielom larui parowych, pierwszemu na CLorąż- 
czyźnie, za udzielenie 40, drugiemu na Zólkiew- 
skiem za udzielenie 72 bezpłatnych biletów do 
kąpieli dla klientów Towarzystwa naszego.

Lwów 27 . m aja 1871 .
W alc tj zn  Podlctoski, 

prezes.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
—  Wiedeń 30. maja. (Telegram  G a z. N a r .)  

Dziś było na ta rgu  wołów 2 5 9 9 , między terni

galicyjskich było 1580. Cena 3 1 .5 0 — 32.50 złr. 
'z a  c e tu a r.'200  sztuk nie.sprzędauC

J .  K rzy s z to fo w ie , 
Caffć Stferbóck, Leofołdutau .

W-sprawie za. azy iw bydło, z powoau
ustania zarazy b jd ja  w Oświęcimie, zniósł król.- 
rząd pruski w Opolu oporządzen ie  swe z dwa 
18. kwietni* br do k 365 wydane, zarządzi­
wszy natomiast na .podstawie §. 1 ustawy zwią­
zku północnych Niemiec z 7. kwietnia 1839 i 
§§. l .  do 3 wydanej do niej instrukcji z dnia 
26. maja 1869 względem przewozu bydła tu ­
dzież płodów i towarów zarazę zawlec mogących, 
jak następuje:

I. Przywóz i przewóz bydła rogatego, ste­
powego pozostaje na całej przestrzeni tamtejszego 
okręgu administracyjnego wzbroniony.

II. Także inne bydło nie może być wpro­
wadzone przez granicę na przestrzeni od wscho­
du kolei żelaznej około Goczałkowic w obwodzie 
Pless aż do przejścia gościńca clowego około 
Neuden w obwodzie Beuthen, włącznie z koleją 
i gościńcem clowym

I I I .  Na tejże przestrzeni granicy kraju 
wzbronione zostaje także wprowadzenie owiec, 
kóz, świeżych skór bydlęcych, rogów, racic, mię­
sa, kości, łoju metopmnego, jeżeli nie jest w be­
czkach zapakowany —  niepranej wełny, jeżeli 
nie jest zapakowaną i wozach, tudzież szmat.

Dozwala się zaś przywozu nierogacizny, 
która w razie użycia koldi żelaznej w wagonach 
piątrowych (E tagew agen j transportowaną być 
ma.

IV. Dla ezęści granicy kraju w ustępie II . 
nie wymienionej, postanawia się względem wpro­
wadzenia bydła rogatego, co następuje:

1. Każde bydło, nawet z niepodejrżanych 
miejsc pochodzące, ma być zaraz po przekrocze­
nie granicy przez ur/ędowegu weterynarza rewi­
dowane, i może być dopiero pe odbytej rewizji 
dalej transportowane.

2. Większe przypędy. tudzież wojskowe tran- 
spoita bydła mają być w tym ceiu w urzędzie 
landrata stacji wchodowej zameldowano, w miej­
scu, błiske granicy położonem ustawione, przez 
urzędowego weterynarza rewidowane, nakoniec 
pintnem u spodu rogu oznaczone i szczegółowo 
dokładnie spisane.

Jako większy przypęd uważać się ma 5 lub 
więcej sztuk.

3. Muiejsze przypędy mają być w nrzęcach 
pogranicznych clowych rewidowane.

4. Dalsze transportowanie rewidowanego by 
dła, może depiero wtedy nastąpić, jeżeli opatru­
jący weterynarz niepodejrzany stan zdrowia po­
świadczy

5. Przypędy, między któremi znachodzą się 
sztuki óydła na zarazę chore, lub o takową po­
dejrzane, me mogą być dalej pędzone, dopóki po 
uskutecznionych, niepierwej, jak w dni 12 po 
pierwszej rewizji przedsiębrać się mających po­
nownych oględzinach, niepodejrzany etan zdro­
wia wszystkich sztuk bydła przez rewidującego 
weterynarza potwierdzony nie zostanie.

6. Koszta rewizji i inne ponosi wpron.dza- 
jący bydło.

V. Nieprzestrzeganie powyższych postano­
wień karane będzie podiug §§. 328 nst. kar. 
związku pólnocno-niemieckiego z dnia 25. ma­
ja L870.

Co się niniejszem podaje do powszechnej 
wiadomości.

" c. k. namiestnictwa.
Lwów, dnia 21. maja 1G71

Telegramy Gazety Narodowej.
( Z  biura korespondencyjnego.)

Wiedeń 30 . maja. Dzisiejsza wie­
czorna „Neue freie P resse“ pisze Pre- 
zyajutn izby niższej wręczyło dziś adres 
cesarzowi. Cesarz przyjął prezydenta 
bardzo surowoj ( s e h r  e r n s t ) i  w odpo­
wiedzi wbrew sądowi większości Rady 
państw a pochwalał politykę m inisterstw a. 
P iezydeut izby udał się potem do prezy­
denta m inisterstw a dla otrzym ania od­
pisu odpowiedzi cesarskiej, aby ją  w au­
tentycznym tekście udzielić izbie na naj- 
bliższem posiedzeniu.

„V olksfreund“  ogłasza encyklikę pa­
pieską z d. 15. maja wystosowaną do 
biskupów. W tej encyklice papież gw a­
rancje włoskiego rządu dla niepodległości 
papieża nazywa nędzną robotą kłam stwa 
i obłudy, podnosi zgwałcenie praw pa­
pieskich i wolności i przeciwko temu pro­
testu je. Dalej wzywa papież biskupów, 
aby błagali o pomoc boską dia przy­
wrócenia pokoju w kościele, pokoju mię­
dzy indami i dla nawrócenia nieprzyja­
ciół kościoła.

{Od korespondentów pryw atnych).

Praga 30 . m a ja . Podług  w aro - 
rsdnych informacyj w m inisterstw ie p ra ­
cują bardi-o gorliwie nad przedłożeniami 
rządowemi dla czeskiego sejmu. Mowę

Lwów, z Izby handlowej 
dna 30. maja 

I L  Akcje za sztukę. 
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ I wow.-Czern. Jassy 
Banku hip. gal z wpł. 50°/0 

„ krajów, z wpł. 4)° „ 
II . L isty  zast. za 100 zł. 
Tow. kred. gal. 5°/0 w. a. 
To. kred. gal. 4“/„ w. a. 
Banku hipot. gal. 6° 0 
Gal. zakł. kred. wtosć.

I I I  Obligl za 100 z ir . 
Indemnizacyjne galic.
Boi. glod. z r. 18t>ii p0 7' 

iy. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Narioleondor 
B u ł iniperjai rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel ros'’’ski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Sreh o

Wiedeń d. 25. maja. 
P ap ie ry  państw a au s tr. 
5„ “ ronta austr. w. a.

„ „ „ srebrem
Pożyczka o§t. z r. 1839

płacą j żądają
zlr. wal. a.

260 25 201 25 
172 50173 50 
125 00 127 00 
00 00 70 00

84 50, 85 00 
75 50 76 00 
90 00 90 50 
89 00 89 75

75 101 75 60 
00 00400 50

5 78! 
5 82 
9 841 
10 OO1 

1 901 
1 68 
1 83!

5 85 
5 88 
9 91 

10 15 
1 96 
1 64 
1 84

122 00>123 2

59 40j 59 5o 
69 201 69 3u 

288 0O|289 50

Pożyczka loter. 1854 
1860 
1-364

i; podatk. z r .  1864 
Listy zastawne domen. 
Oblig. indemuiz. gal.

„ „ bukoff.
Akcje bankow e. 

Anglo-austrjackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakiad 
Franko-Austrjackie 
Galie, dla handlu i przem. 
Geiieralbank 
Hipoteczny bank galicyj >ki 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bauk austrjaeki 
Vereinsbaiik 

Akcje przem ysłow e. 
Budowuicz. Towarz. austr. 
Borysł. Botrol. Cornp. 
Forstpr. Hand. GoselL 

Akcje kolejow e. 
Alfóldzka 
Karola Ludwika 

.Północna Ferdynanda 
I^Nan^iszka Józefa

płacą .żądają
zlr. wal. a.

93
lOo
127
000
127
74
74

253
59

280
114
000

91
126
00

782
105

81
00
34

176
257

K,1

94
100
128
00

128
75
75

75! 254 
jO 60 
60 230 
05 114 
00 100 
OO' 91 
001127 
00 00 
Ou 784 
01405

60 81 
00 00 
50 35

59 lig  
50 253 
00 "-W 
50 #>2

00
30
00
00
00
00
00

25
.00
80
25
00
50
00
00
00
50

60
00
00

j)łapą żądają 
zlr. wal. a.

Lwowsko-Czerniow. Jassy
Rudolfa
SiednuogiudzKa 
Staatsbahu 
Południowa
Tramway wied.
Łupkowska
Węgierska północno wsck.

wschodnia 
, Listy zastawae.

balie, bank h ipo tec i ny 6n . 
Bank w‘ościausk. galicyjski 
Tow. kred. ziem. gal. 4' „

Vw Tl ,, yt 'O
Bauk nar. aQStr. 5% m. k.

ji *> „ J>°/o a.
Bodeneredit w srebrze 5°;

r; Ow. a 3 
Kol. obi. z pler. 5"/0

(wi.l od p. d., prc. srebr.) 
Alfóldzka kolej 
Ferdynanda póiuocua 
Karola Ludwika dawn 

„ , z r. 1867
Lwow. -Czern.-Jas. z r. 1867 

09 ,  .  „ z  11L em.
90 RuJ-ilftk

173
163
170
421
178
21>
161
162
84

89

74
83
97
92

106
86

88
105
105
100
90
8-3
90

00,173 
51- 164 
50 171
00|422 
00jl78 
uU 2-5 
50 162 
50! 163 
501 85

25 89 
OC 89 
50 74 
OC 83 
25, 97 
50 ‘*2 
2 5 106 
80 87

90 
50 106 
00,10;) 
Oi. 100 
40 90 
70 83 
40j 90

srebr.)

w. a.)

35 Siedmiogrodzkiej 
00 Torndniowei kolei 
00 Państwowe, kolei 
10 (10"/ podat. prot 
i/O Czeska zachodnia 
50 Elżbiety nowa 
00(10",^ poda"., prot 
00 Elżbiety dawna 
UO Ferdynanda póinocn. ra. k.

» „ w. a.
75 P apiery  lo te ry  ne 
50 Losy Zakłada kredytowego 
50 „ Rudolfa
00 „ Stanisławowskie
50 „ Kegleyich
70 „ hr. Palfy
50 „ ks. Salin
00 „ hr. SŁ Genoi

„ ks Windischgiatz 
„ Waldstein 

89 10 „ ks. Klary

płacą żądają 
zlr. wai. a.

8T 55
i 12 00
M  75

Dewizy (3 miesięczne.) 
Hamburg 100 mark. b.

... Paryż 100 frank.
90 Londyn 10 ft. szter. 
8>)|Fvan£f. 100 zf. a i  wj>. N

8 T !u
11. 25 
139 25

%  00 
102 63

92 60 
90 75 
87 00

170 00 
15 On 
-4 00 
15 CK) 
29 00 
39 00 
29 00
21 50
22 00 
32 00

%  50 
103 'JO

92 80 
91 2 i 
87 75

170 50 
15 00 
26 OC 
17 00 
30 00 
40 00 
30 OC5
22 50
23 00 
36 00

hr. H 0heuwa.1 ta  podczas rozpmw adreso­
wych in tarp re iu ją  w decydujących kołach 
czeskich jako  najważniejszy symptom ro z ­
poczynającej się akcji pojednania między 
narodem czeskim a rządem, który sym p­
tom z zadowoln.eniem przyjąć należy.

P e s z t  30 . m aja. W porządku 
czynności m inisterjalnych nastąp ią ważne 
zmiany. M inister przy osofc.e cesarza ju ­
ko faktyczny lączuik między rządem wę­
gierskim  a Koroną, rządem państwowym 
i przedlitawskim i otrzyrr.a bardzo ważny 
zakres działania . M inister W enkheim  
będzie powoływany zawsze do ważnych 
konforeucyj m inisterstw .

Wiedeń . 3 0 . m aja. Dziś o 10. 
godzinie przy wręczeniu adresu cesarz 
powiedział: , ,Będzie jego i rządu usiłowa­
niem na drodze konstytucyjnej przywrócić 
wewnętrzny pokoj. Spodziewa się, że izba 
wesprze te  usiłowania.

{Z  b iu ra korespondencyjnego.)
Wersal 30. m aja . D ekret T h iersa 

z 2 9 . maja zarządza rozbrojenie Paryża. 
Gwardję narodową departam entu Sekwany 
rozwiązuje.

Proklam acja Mac-Mahona do m ie­
szkańców Paryża oznajm ia, iż powstanie 
zupełnie przytłum ione, walka skończona. 
Porządek, praca i bezpieczeństwo przy­
wrócone.

Lfsty z Paryże donoszą, że Paryż 
zachowuje się najspokojniej. Ludność 
powraca do pracy; przetrząsania domów 
i aresztowania odbywają się bez oporu.

{ Z  t w a : In tern a tion a les).

Bruksela 31 . maja. „Indepeu- 
dance“  pisze o intrygach wersalskich dla 
obalenia Thiersa. Nazywa jen era ła  Chan- 
garn ier’a burbońskim  Monkiem 19go stn- 
lecia. W Paryżu pokój prawie przywró­
cony. Pułków  24  i dział sto wraca do 
W ersalu dla wypoczęcia. Od dziś wolny 
do Paryża przystęp.

Konstantynopol 30. maja. Re-
dif-Busze xS zwycięztwa odniesione nad 
powstańcami, mianowany przez su łtan a  
m aiszalkiem  polowym.

Neapol 29 . m aja. Zagajenie ma- 
ryL arskiegj kongresu odroczone do 15. 
czerwca.

Warszawa 29 . kwietnia. Namie­
stn ik  Berg wrócił z Kowna, gdzie prze- 
eżdżającej carowej czynił lionury .

Przyjechali do Lwa Aa d. 29. i 30. maja.
Hota Angielski: w . Jeiowicki z Chu 

dyjowic, A‘. Udrycki z Mosia, S. Raczyński t  
Zawałowa.

Hotel Zorza ’ J .  hr. Koziebrodzki jeue- 
rał z Wiednia, T. Onajęck. z Zurawna, J .  Oha- 
nowięz z Brzeżau, L. hr. Starzeński z Podka- 
mi&ma, W. Przybysiawski z Oberżyna, A. Zar- 
toff l Moskwy, F. Jasiński z Zaiiajpola, J .  Ję - 
drzyjówicz z Sniatyna, K. Milewski z llelna, 
W. Obertyński z Ł ąki, Z. F.wki  z Slobódki, 
F. Tergoiide z Uluu/.a, Ceiestyn Dumaiu z Sie- ‘ 
makowi c.

Hotel Europejski: Bojoiuir hr. Sta­
rzyński z Derewlau E br. Blażowski z Zalnśca, 
A. Nowicai radca budów. ■/, Warszawy. A. Go­
styński z Pudszumlaniec, K. Rojowski z Ciesza­
nowa, T. Rudzki z Buuczatki, Ił. Trzciński z 
Króleotwa, Jarem a hr. dela Skala z Juśkowic, 
W. Brzozowski z Zilueza, J . Malczewski z gór­
nej Lipicy, W. Uzkner z Moskwy, Z. Rośoisze- 
wski z Moskwy. K. Siewichi z Sieniawy, E. 
Ujejski t  Lubszy, K. Zawadzki z Potoką, J . 
Orlejewski z Moskwy, Anastazja ks. Ciotwortyń- 
ska z Moskwy.

Hotal mfai SZfW bki; Dr. R. Piątkiowicz 
notar. z Tarnopola.

Hotel Lftnga: Dr. J .  Weisstoin adw. z
Biodów, F. Braun kupiec z Wrocławia. Izy­
dor Leuchtag kupiec z Wiednia, W. Wetzel z 
Wiednia.

Hotel Kuhna: A. Osmólski kapitan  ze
Złoczowa.

Pociągi kolejowe na glóAnym dworcu
K arola  L ad wilka (Podług ztgaru lwowskiego.) 

Odchodzą ze Lwowa do Krakowa
n ” j  .„ ,, do Czermowiec
» o „
„ „ d o  Brod. i Zloez.
n „ „

Fraychodzą z Krakowa do Lwowa

n » *„ z Głermow. „

* z Brodów i Złoczowa

Podzamcze. (Podług zegaru lwowskiego.) 
Odchodzą do Brodów i Złocz. o g- 9. m. 11 

* n „ n ł^  » 12
Przychodzą do Lw. z Brod i Złocz. „ 6 „ 22

& • 6 m . 42 r .

1) 8 „ 7
8 77 32 r.

12 7* 20 w .

n 8 77 te r.
77 11 77 50 w.

n 7 77 37 r.
77 11 77 - w
77 7 7) — r
77 2 , 77 30 w
77 7 77 24 r.
77 2 77 50 w.

91 5(i 91 60 
48 9U, 48 95 

124 '.0124 86 
103 90103 90

Kursa wiedeńskiej Giełdy
godz. 6 minut — po południu.

Wiedeń, akcje kolii koszycko - oderbergskiej 
96.2). Akcje kredytowe 283.10. Aacje banku anglo- 
eustr. 253.50. Bank obrotowy 172.50. Akcje Karola 
Ludwika 260.50. Kolej poi uuiowa 172.20. F ra n k u j  
austr. 118.25. Akcje banku fu lowego 00 00. Akcje 
banku budowniczego 81.oC. Akcjo banku centralne-

fo 00.00. Kolej Elżbiety OJO.OC. Akcje banku ż w i r ­
owego 252.00. Napoleondor t  89. Kolei Łnpkow. 

161.50. Usposobienie mocne.

B erlin . Galizier 106.1,,. Rub e papierowe 80.%, 
Alicje kredytowe 154.%. Lombardy *03.%. Kolej pan 
stwowa 231.00. Koleje -uibuńskie 48.0o Baukuuty 
aąstrjackie 8200. Usposobienie mocne.

W rą e l ti r .  Pszenica 94, żyto 63, uwieś 37.



ZuUoue ceny w handlu K. BAŁŁABANA
296, pod złotym Kogutem:

c.Funt b r y n d z y  smaku w y ś m ie n i t e g o ............................................... 3 0
k a w y  C e y l o n  najlepszego gatunku i dużem ziarnku 8 4  ,, 
c u k r u  najlepszego w głowie 3 5 ,  na funty po . . . 3 0  „

FO*lZi©feOWfinł®- P&ll*e y,(i,wTaruopolu! W ezw an ie  d o  przedpłaty .
1 , , . aur. Nie chcąc imienia fam ilii plamić, wzywam T. ,  i a oia „.Jamo. . , . . . . .  _ _  Nie chcąc imienia fam ilii plamić, wzywam

iNiemajijC Sposobności, o so b  • Pana tą razą początkowemi .iterami, byś Panj
w d zięczy ć  się Wiol. P an u  A IlIOM*®" stosownie do wyroku sądu polubownego, od
m u  B r O n l o w s k i e u i U ,  D ro w i .Yie- roku zapadłego mnie zaspokoi! , i weksel, na 
d v c v n v  i A k uszerow i z a m ie sz k a łe m u  wAtóren nigdy pieniędzy nie brałem, a Pan za 
S o k a lu , kW rj z u p o lu ,.  b o z m te r .s o w u i.  % %
■ z  niozwykłeiD poświęceuieui u ra to w a ł .-  , ’  ^

- . 1  1 ’ m a t k u  Ali  i m i a r f t imoją 72 la t  liczącą m atkę od śmierci, 
gdy z a s ła b ła  w Konotopach pod Soka­
lem, a dziś po upływie 3 tygodni jes t 
już  z u p e łn ie  zdrową, składam temu czci­
godnem u P auu  publiczne dziękczynienie 
w imieniu całej mojej rodziny.

Różniatów, 20. maja 1871.
Leon Czechowicz,
c. k. adjunkt sądowy.

Już  n a  przyszły miesiąc rozpocznie się wydawnictwo pisma pod t y t . :

P A M I F / r i l K

P r a w d z i w y  a n g i e l s k i  i  g r o d z i c k i

< t;Ui:\T PORTLANDZKI

Zi a a a d y ,  i* w d rug ie j  poła w i e  1 9go  a tu le c ia  
j ł c i e g ó l n i e j s i a  z w r ó c o n o  uw ag®  o n  w y c h o w a -  
n ie  m ło d z ie ż y  p o l s k ie j ,  a ie ty lko*  pod w a g l ę d e m  
hig ien iczno-i l i zyczn ymi , m o r a l n y m ,  *. in te le ­
k t u a l n y m ,  w y n i k ł a  t e i  z tad  p o t r z e b a ,  af*y d a ie c i  n a ­

s z e  p i e r w i a s t k o w o  o y ły  k s z t a ł c o n e  w  d o m a c h  r o d z i ­
c i e l s k i c h ,  pod ich  s z c z e g ó l n i e  b a c z n a  u w a g a .  Pom oc  
w s z a k ż e  w  tym w z g l ę d z i e  ze  z d o l n y c h  p e d a g o g ó w  
s t a ł a  s i e  n i e o d z o w n y m  w a r u n k i e m .  K w e s t j a  t y lk o  za -

z a s ł u ż o n y c h  H  P o l s c e  l u d z i ,
na rau (dodatek do „P.zyjacieia domowego11)

tego nie uskutecznisz, zmusisz mnie do wyja zawierający wiadomości z życia przodków naszych, jak  i współczesnych ziom-j 
wienia światu całego imienia i czynu. — Jakjków odznaczających się naukam i, poświęceniem, walecznością j ofiarnością życia ■ 
to nie pomoże, sądownie w jednej i drugiej alfabetycznie na podstawie wypisów z dziejów ojczystych, jako też wydanych
sprawie wystąpię. 1—2_____________ A ^ j i ^  drukiem materjałów *) i wielu iunych uotat zbieranych przez wiarogodue osobyJ

Dzieło to pamiątkowe, poświęcone jak  niegdyś „Herbarz p o lsk i“ Czytel-i 
uikom czasopisma „Przyjaciela domowego", obejmować będzie przyuajmuiej JO

* Łj  ““ A'" herbarz, którego je s t  su- 
azem z numerami ..Przy, u u ę i i i in i i j  h n i ( i ' i v m w i .  l u u u   ̂ J im  iv n  r  — —  \  V - f     /  -  - — ■_ ■ > J 1 ■

są od gospodarza w iejskiego, ogólnie wyc-jaciela domowego1*, w którym rozpoczyna się zarazem druk epizodu dziejowego,_____
maga, szuU  odpowiedniego zajęcia, podda-i()0d tyt. „Nieśmiertelni czyli powstanie n a d 'B a jk a łe m " ,  poczem nastąpi o d d r u k l^ W ^  

i ,-i i • d ram a tu  osnutego na tle prawdziwych wypadków z powstania na U krainie w jfc^W  
nego przychodni'pracą"swą'; Tub za’ wynadgro- r. 1883 pod tyt. .,Bruno" (przez Adelę H .)  1 dokończenie opowieści „Parnię-

Holnili:
z praktyczną wiedzą, przez lat 12 g o s p o d a r u ^ 7 m k u ” in* 4”to 'F k a r T s a m e ffO  form atu , CO ÓW her 
jacy i teoretycznie w tym zawodzie biegle <i[ KUSZy  arUKU Ul -MO 1 tego  sa m e g y   ̂ >
uzdolniony, obeznany z wiadomościami, jakich i p iom entftlll- ^dopfla iB nioin) i rOZSBift^ Się DQQZie 2TK a

w całych i pół beczkach utrzym uje zawsze w zapasie

po cenach najtańszych
główny skład dla Galicji i Bukowiny

A U G U S T  SCHELLENBERG
we JLwowIe

I V# ai| lt6r?g0 n aa  P020stąiepl̂ -anka> ?°udr ai;:c powinny, obok dokładnej zna-1 kuje na czas ferii od i. l ip -z e ta  w iejską" c a ło ro czn ie  3  z Ir. a lbo  sa m eg o  „ P r 7 p i  n ™ “ h “7 n a 7 o h ', ‘1 r . a - r w ii _.. ̂ .  n .. n>n 7 n rn n i a u,  I J ’ . • » --v . . i “ l i / _ “

c h o d z i ła 4, by tra fny m  i u m ie j ę t n y m  w y b o r e m  n a u c z y ­
c i e l i ,  o m ie ć  tej p o t r ze b ie  *arad**<*. O tó ż  w  m y s i  tej  
p o tr ze b y  p o w s t a ł y  u n a s  
w  w y b o r z e  n a u c z y c i e l e k
g ł ó w n e  zadani** m ie ć  po *  .
j o m o ś c i  z a w o d u  p e d a g o g i c z n e g o  z w r a c a n i e  s z c z e g ó ł  
nej u w a g i ,  n i e t y l k o .  na  u k s z t a ł c e n i e  n a u k o w e ,  a l e  i 
na m o ra ln e  p o s t ę p o w a n i e  ty ch że  o s o b .  W m y ś l  w i ę c  
tych  z a s a d  p o d p i s a n a  i e f i z r t e  w  ro k u  iŃ&t o t w o r z y ła  
w  W a r s z a w i e  t e g o  r o d z a ju  z a k ła d  c z y l i  tak  z w a n e  
b i u r o  u ni i e s  » c z e ii g u w e r n a n t e k ,  g u w e  r -  
n e r ó w  i b o n ,  k t ó r e  z u / .naniem o g ó łu  i p o w o d z o -  
niera i s t n i a ł o  ITe ie.

O p u ś c i w s z y  Warflr.awę o t w o r z y ł a  o b e c n i e  w  K ra ­
k o w ie

Bióro umieszczeń 
( i  u  w  v  i* u  a  u  t e k ,  

Guwernerów i Kon.
Ma p r z e to  za.s/.t-zyt p o l e c i ć  s ię  s z a n o w n y m  i n ( e -  

r e j e n t o m .  iż u n j o c  za sobn doklnt jna  z n a j o m o ś ć  z a ­
w o d u  p e d a g o g i c z n e g o ,  d o ś w i a d c z e n i e  ty lu l e tn ie  i s t o ­
s u n k i  r o z g a łę z io n e  w k r ó l e s t w i e  i z a g r a n ic a ,  j e s t  w 
m o ż n o ś c i  z a d o ś ć u c z y n ie n i a  w s z e l k i m  w y m a g a n io m  
s t r o n  i n t e r e s o w a n y c h .  B ió ro  p o w y ż s z e  jaku  s p e c ja ln e  
w  s w o i m  r o dz a ju ,  *pr/.yjinvji: i z a ł a t w i a  z l e c e n i a  h t y l ­
ko  o d n o s z ą c e  sic d <> w y b o r u  z a d a n y c h  .N a u czy c ie lek  i 
N a u c z y c i e l i  z  'odpn.yinlui** k W id iH k a ej ł  n au k owi*;  
j a k  r ó w n i e ż  p r z y jm u j e  do z a p i s u  k a n d y d a tk i  i k a n d y ­
d a t ó w  p o s i a d a j ą c y c h  o b o k  na uk i t a l e n . m c ,  ś w i a d e ­
c t w a  zd o b y te  |  p r a k t y k i  w !yru za  w o.bzi.r.

Wszelka k«re.spoii.l.nrja winna być t‘ra - 1 nwa na 
ad r e s u ją c  w p ro s t  <t" l l iń r a  u n i e s i - n  11 I. I | ,e .t  Kto 
r j a n s k .1 Nr. l l t  l d O I  \ o n < l l ( > u h ł l ,

P o w y ż s z e  b ióro  / .ujmo w -ić s i ę b ę d z i c  go  to w cni p u m ie s z -  
e a e n i e u  m ł o d z i e ż y  w za k ł a d a c h  p r y w a t n y c b ,  w  k t ó ­
r y c h  tak n a u k i  p r z y g o t o w a w c z e  do  s z k ó ł  r z ą d o w y c h  
j a k o  i w y k ł a d y  w s z e l k i c h  n a u k o w y c h  przedmiot ów  
s y s t e m a t y c z n i e  i pod n a j t r o s k l i w s z a  o p iek a  d o ś w i a d ­
c z o n y c h  p e d a g o g ó w  p r o w a d z o n e  hyc  m ogą .  ’i t !  y  l - - t f

S ? 7r

, ___. . ,  wynadgro-
dzenie roczne, umówionej stałej zapłaty. W ra­
zie zażądanej kaucji, może złożyć j ą ,  wyrów 
Mywającą rocznej pensji.

Bliższą wiadomość osięga się w A d m i ­
n i s t r a c j i  G a z e t y  N a r o d o w e j .

W i
Iniki kapitana gwardji narodowej".

Obarą ta dodawania b e z p ła tn ie  „Pam iętn ika" ,  jakoteź ozdobnej premii,!' 
ilustracji przedstawiającej jeden z wybitniejszych wypadków naszej w i e l k i e j i ^ ^ ^  
przeszłości, byłaby naturalnie niemożliwą, gdyby nie przekonanie, że P o w s z e c h - j ) ^ ^  
ność nasza poprze to przedsięwzięcie, przystępując licznie do prenumeraty

Towary jedw. wprost z fabryki
Hzeezywistą korzyść

o 15 procent nastręcza kupno

1050 25 - 2 5

~ * ir \  

S S N
s s *

S S *
s s s  
s s \

blanacb.

f /
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kuje na czas forji od 1. lip-'zetą wiejsKą- caioroczme o zir. m uu  aauiegu „Przyj.  Dom." bez „Gazety" ca y y o  
en do i. września b. r. od- lorocznie 2 złr. 5 0  et..; za otrzym aniem  której przeslyają się zaraz zwrotną 

powiedniego zajęcia przy gospodarstwie. pocztą wyszło dotąd num eia.  _ _
Listy franco pod adresem: A . X .  ̂ w i»u | Prenum eraty  na to czasopismo razem z Pamiętnikiem przy jm ują  wszystkie

urzędy pocztowe pod ad re sem : „Do administracji „P rzy jacie la  domowego" we 
L w ow ie" .—  We Lwowie odbiera przedpłaty ,,H andel p. Jaskólskiego przy 
placu Marjac.kiin“ .

*1 Bartoszewicza dopełnienie księgi Tomasza Swięckiogo, Pamiętnik Jemiolowskicgo. 
jPoczct domów litewskich, Uniwersał duchowieństwa ruskiego wniesiony do grodu kijow- 
jsk ego przeciw prześladowaniu hajdamaków (lonty, Poczet skazańców na Sybir po r. 18/51.
Listy nominele des persones itninol.-s peuilant les massacrcs ile la Galicio, Imionospis pole­
głych i straconych otiar w r. 186/5— 1861, Pamiątki dla rodzin polskich. Lista wywiezionych 
na Sybir księży, ICncyklopedja warszawska i t. p.______________________________2098 2 —2

ś l Ą  k r a j o w y m
W m

\

® 4 0  B r t m s / w l r k l e h

I  20 talarowych losów |
śj oprócz tego
*  a  /. w y c i i i g n i ę l n  n c r j ą
^  j a k o p r e m i o
|  d l a  9 0  u< l i a l ó w
frfl w ruiack spłttwtlne
W po 7
^  Ażeby naszym P T. odbiorcom za-

« pewnie w ygraną, urządziliśmy tow a- 
rzy siw o  gry na P2 hrauszw lckte  losy  

ifl z dodaniem dw óeli osów z wyciągniętą 
tg. serją, których ciągnienie nastąpi nieod- 

zownic dnia 50 . czerw ca.
1  k u k /  A $4 I :
jjj 1. Przypadające przy ciągnięciu .50go
J  czerwca wygrane na serje będą bez

wszelkiego potrącenia niezwłocznie 
pomiędzy odział biorących w g o ­
towce wypłacone.

2. Oprócz tego gry w.i się na tUbrnn-./ 
wickieli 
MMMMI
1 * 1 .0 0 0  w srebrze.

3. Po uskutecznionej wpłacie rat otrzy­
ma każdy uczestnik dwa oryginalne

i

W a l k i  w y b ó r

waz 1 wazonów
n a  k w i a t y

z jiorcelany, szklą i masy ka­
miennej (Syderolith i te rra lith ) 

różnej w ielkości 
w najnowszych fasonach,

jukoteż

n a jr o z m a its z e

k l l l l *  (banie)
ogrodowe* /*«* szkła,

otrzym ał świeżo i poleca
p o  n u j n i ź s z y r l i  c e n a c h

I m  m i e l

K. (icbhardta
i

V we Lwowie.
2112 1 -3

W i e l k a  b i b l i o t e k a
z a  l u a l e  p i e n i ą d z e  !

Podpisany, tutejszy księgarz uia zaszczyt, 
-oznajmić Nzanownej Publiczności, że wydal 

(('częściowy katalog zniżonych cen książek fran- 
jA ruskich i polskich, i że takowy na żądanie mi 
Sjlośnikoni książek niezwiocznie bezpłatnie rn- 
®  zeszłe. i f . B o d c k ,
Jj 1952 3 —3 księgarz we Lwowie 1. 74 m.

I  1 Pgo i 2 0 go czerwca h. r. sprzeda-j 
losow z wygrlmcmi tal. ^  Walie będą w e W r ń l l l n n  i  1 ' f l l ‘l l  podj
, t o . o u o .  a o . o o o ,  I z a k l i i a y n c m  w  d r o d z e  p u l > l i - |

e z i i e j  I d c y l n i j i  w s z e l k i e

J n̂» /Aj in w entarze żyw e
20 tal. brnnszwitfkio losy ti;i wlasnoac. 1#d t „ „ , . i    ,

P r z y  w p ł a c i e  p i e r w s z e j  r a t y  7 z l .  o t . r z y -  | | ' > , ł l Z  I * p i  /C‘t j  g O h p O l i d  i .ZL .
n k : t / d y  i i Y / ^ t  n i k  k w i t  m U i a - ł o w y  z  w y -  W r ó h l u W l C B ,  - O g O  III a |M 1 S ( 1 .

jjji-jKjiś 2  .» <s'/LO)i !j Z t(lYZftjlll,

r»inunM-ii"<iwcr StrirnliMKc j [sjjęstrakt mięsny Liebiga
I ( J ż r lr i ti ln n i en n a s  L ic b iy )

W róciwszy właśnie z podróży zaku[)nej z zagranicy, mamy zaszczyt donieść Szanownej 
Publiczności . że skład nasz został zaopatrzony na ten Sezon w najnowsze towary, 

wchodzące w zakres naszego handlu; szczególnie zwra amy uwagę na następujące artykuły . 
k o n t u ;  M Y  a  r o n d o w a  l i c  ud 10 do 30 zl.
K O .N T H IA IT  p i k o w e ,  także z C r o i s ć  i C r c l o n a ic  b i a ł e ,  i n o d c  i ć e n t  od

12 do 25 z i.
S I ’K I E \ K I  d K i e e i i m e  do e k i r / . i n .  ■ i i i i ś l i n o w e  a r a n ż o w a n e  i p i k o w e  

oraz I A I I T I  N / I i i ,  K A P E L U S I K I ,  K I Ł K N K I  i t. d.
3 I ' K \ I K  h a r t o w a n e  na liiU M liiik e  i i j i w n i i i .
O l i K I C l A  k o r o n k o w e  b i a ł e  i c z a r n e ,  jako to: C J I I U N T K I , T A I  M Y ,  

V  A F ,E T O t ' l  K I  i t. d. w gatunkach D i i i i i i l s s ć .  A l e n c o i l ,  Ł a i l i n  , C 'a n i-  
b r a i .  C h e i i l i l l y  od 6 do 250 zł. 

l * O K ł t Y C I A  na p a r a s o l k i .
H 'O I ,A .V T V  b i a ł e  p r a w d z i w e  A p l i e a t i o n  d e  I l r i i x e l l e  od 100 do 200 zl. 

w i m i t a c j i  od 15 do 30 zl.
. ,  c z a r n e  p r a w d z i w e  C h o i i t iS ly  od 150 do 2 0  zl-

w t  a m l i r a i  i G i p i u r z e  od 20 do 50 zl.
T H ' , \ I K I  k o r o n k o w e  biało i czarne od 17 do 100 zl.
F A N C I I O N T K I  , H i K H Y  , K O T N T K H Z Y K I ,  C H I  N T I X / K I  k o r o n ­

k o w e  w wielkim wyborze od najtańszych do najbogatszych.
C I I I  N T K I  p r a w d z i w e  b a t y s t o w e  i l i n o a ,  gładkie i haftowane, sztuka od 1 

do. 15 z I.
A K A N iŻ O W A N K  G A K N T T U ł t Y  podług najnowszych modeli.
K O T A I l ł K Z Y K I  z. l u a i i k i e t a a i l  h a f t o w a n e  i g ł a d k i e  zacząwszy od 20 ct.

do 10 zl., - zaś kołnierzyki same od 5 ct. do 2 zł.
P O S Z E I ł  K I  h a f t o w a n e  na prawdziwym batyście od 9 do 40 zl.
N K G M Z Y K I  zacząwszy od 30 ct. do 3 zl.
t 'Z K I» K <  Z K I  z/ : wstążkami w najładniejszych fasonach od 1 do 5 zt.

Oprócz wyżwymienionycb towarów, znachodzą się jeszcze na składzie różnego rodzaju 
koronki bialc i czarne od najtańszych do najdroższych; jakoteż hafty ręczne i maszynowe 
w szlarkacli i wstawkach.

G e n y  w i  a  1 e  !
Wszelkie zamówienia na jtrowincję wykonują się najakuratniej i jak najspieszniej. 
Priiby na żądanie — jakoteż i towary do wyboru chętnie wysyłamy.

w  c .  k .  u p r z .

S k ł a d z i e  f c i f  f a b r y c z n y m  jJJJi
TOWARÓW JEDWABNYCH 

„KUB* itudt L y «  11%
W ie n ,  S t a d t ,  T u c l i l a u b e u  13 ,

z tego powodu, ponieważ zysk ,  który mnsi nneć hartowne i detai 
liczne przedsiębiorstwo, przypada bezpośrednim naszym odbiorcom, 
gdyż własne wyroby sprzedajemy w sukniach gotowych, licząc łokieć 

miiterji po niżej podanych cenach.

Najnowsze, najpiękniejsze w paski 
farbowane m aterje jedwabne 

Najnowsze w pięknych barwach 
gładkich, kitajk i i P o u l t d e  so ie  

Najnowsze iv pięknych barwach, 3/4 
lok. szer. G ro s  d e  f a i l l e s  . 

Najpiękniejsze barwy w ciężkim 
gatunku G r o s g r a in  . . . , , 3

Najpiękniejsze B r o d e r ie  d e  L y o n  , ,  2 
Prawdziwe indyjskie F o u la r d s  w 

sukniach po 13 łok. 3/4 szerok. od 15 
Najlepszy k o ł d r y  k i ta jk o w e  . „ 1
A t ła s  we wszystkich kolorach ,, 1 
Najtrwalsze i najlepsze czarne k i ­

ta jk i  d e  L y o n ,  N o b le s e  i 
; P o a l t  d e  s o ie  . . . .  „ 1

J J J C ię ż k ie  w najlepszym  gatunku czar- 
S S S  ne G r o s  d e  f a i l ie s  i G r o s g r a iu s  ,, 1 

Prawdziwe angielskie p a te n ,  a k s a -  
m i ty  w e łn i a n e  .  . .  . o d  —

JM jP ra w d z iw e  czarne a k s a m j ty  je d w .

zl. 20 c. do 2 zł. 3 0

7 5 J > „ 2 yy 5 0

— y y » 3 * y 8 0

>5 7 5 y y „ 4 y y
---

JJ 5 0 y y „ 2 y y 6 0

> y
--- y y 3 8 y y

----

V 60 y y „  2 6 0
1 0 y y y y

u 2 0 Jf 3 y y 7 5

>> 8 0 yy „  5 y y —

y y 9 0 yy „  3 y y
---

»ł 5 0 y y 1 2 y y ----

O

>-s

O

0 -
1—«

- c j
*-s
0  
GC 
c - r

cs
^■+5

0 1
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F. Wakarecy f Spółka
pierw szy specjalny handel koronek i haftów ,

przy rynku pod 1. 155.

s s y

W z o r y  n a s z y o h  m a t e r y j  u d z i e l a j ą  s i ę  n a  ż ą ­
d a n i e  a ą ) c h ę t u l e j .

/ . a i u ó u  i e i i i a  z e  w a z y a t k i e b  s t r o n  k r a j  n  i  z a g r a -  . 
I ^ ^ i i l c y ,  wysyłają się koleją żolazuą, parowcem i za pobraniem p o - J ^ ^

WWcztowem ściśle podług wzorów. 1774 12—12
l .  a .   -----------------------------------------------------------------------------------------------------

D)
Oiieiiicniciu In,— >/v. n.i kturetiięgrywa, uprą 
szająi: o ln?kiw.i v.lęc*|ii;i pml adrasinn :

n u r  u  10 0  d  ^ .i l i i i g i -  d e r  V i> r r ; i t l i  r a i c h t  

Wechslcrgeschaft der A d r n in is t r a l io n  d e s  
. . U K R K I  l i ­

n i e l i ,  S tad l W ollzeile N . 13. (J)
L1-'Q j ul , UJ. Ć3 i*

M e  w s i  l l / i i r y n l c  w p^wlęę.iu Cz.rt- 
koWokim, odbędzie się ns dniu 20 i.-zerw. /i b. r. 
i dni lu istępuyli

L I C Y T A C J A

Wyrób towarzystwa w Ameryce południowej
L ie b lg ’s  Extract o f Maat Company,

ktiirogo dobroć, i prawdziwość zuręiwa puli 
li i run Liebig, 163(1 I V 

jest najlepszym i jedynym  środkiem w zm a­
cniającym dla s ł a b y c h ,  osłabionych rekon­
walescentów i wiokowych. W jednym  luń­
cie tego ekstraktu s» zawarte w szystkie

k o n i  stadnych i r-.boc-/,v■ -!i. ww>łbvv. ., . • . , , i . ,  (-.i c /eso i, "• gorące wodzie roziniszczuli m ,j a  ł o w n i  k i i , i i b - r o g a c i z i i y  . jak o cez, , « > o i .i i
sprzętów gospodarskich - na którą I" u i u i ej
szem zaprasza się. 2118 l 3

4 5  funtów m ięsa w olowego.
Tego ekstraktu nadszedł św ieży Irans

h e b l i:
p(»i t w pus/.kłieh kaini»»nn)’cli po /.̂  
'/„ luota do apteki p a d  , , ( l w i a z d i c ‘ 

P io tra  M ik o lu sc lta  w e L w a w ic .

U l'

wszelkirgi'1  ruJz.ijn.

LUSTRA
od najmiiiujs7aycli <U* iwj większych,

m a t e r y e
na mel>le

Aksam it, dohchna, W enecyent,
l i ,  Cerata amerykantka , Crcton.

Komyszy
i  *.

2040 5—8 i

kulasy do okien
t .  wszystko w największym doborze i |"> 

cenach uajumiarkowańszych poleca

T O W A R Z Y S T W O

stolarskii* lwowskie
w sw oim  składzie

■ •ho; Doiiiinikański 1. 1'tl m

D o l o g l l w o ś f l  ż o l ą i l k u
usuwa zupełnie , przez 1’raąśki fakultet 
medyczny rozbierany w tysiącznych wy­
padkach leswiadc zony. z ziół alpejskich 
przyrządzony l o f t l l  10 -i

< m tistropliaii
J z. F ttrst, a p t e k a r z a  w P r a d z e .

We, Lwowie wapt. Z ygm unta Rurkę: a. 
tudzież w znaczniejszytli aptekach.

MT* Dnia 3 0 . czerwca.
Skład fabryczny płócien i bielizny

SCHOSTAL i HARTLEIN
w  11 ie d n in , G rtibcn N . HO, z u r  yó ld i n en  K ro n c , 

r o z p o c z y n a  w e  L w ó w ie  z d n i e m  10. c z e r w c a  r .  I).

W Y P IIZ E D A Ż
u j  r o b ó w  p l ó c i ę i n i j r l i ,  o b r u s ó w ,  ę l i i m t r k  < Io  u o n h .  
k o s z u l  m ę z k i c h  i  d a i n s k i r l i ,  r a t y r l i  w y p r a w  ł ś l i i -  
l i u j i l i ,  g o r s e t ó w ,  k a l e s o u A w ,  s p o d n i e ,  p i u w z e z ó w  
• 1 °  f r y z o w a n i a ,  n e g l i ż ó w ,  p o f i e z o e l i  i  w i e l u  i n n y c h  
a  i- l y k u l ó w .

Ojirócz towaru naszej własnej fabryki, będzie wyprzedana zn a ­
czna część bielizny i plócieu , któro zakupiliśmy

w  u r z ę d z ie  z a s ta w n ic z y m  w  W ie d n iu ,
po eonach uizkicli wyprzedaży.

Pomiędzy towarami, zakiipimiemi w urzędzie zastawniczym, 
znajdują się mązkie koszule płócienne po cenie: 1 zł i .  5 0  ct., dam ­
skie koszule po 1 złr. 25  ct. , kalesony, piękne gorsety po 1 złr. 
25 ct., plótua po (i złr.,  7 zir.,. 8 złr. Spódnice po 2 złr. itd. ifcd.

Wyprzedaż rozpoeznio sit; we Lwowie z dniem 10. czerwca, 
i t.rwać hęd/.io tylko krótki czas.

S chosta l & H a rtle in
fabrykanci bielizny i płócien, w Wiedniu, Graben N. 30.

Towary jedw, wprost z fabryki „

N ie  
do uwierzenia

ale przecież je s t  p raw dą, że poniżej w y m ie ­
nione dobrze zregulowaue

Z E G A R K I
własnego wyrobu

p r z e z  e .  k .  TjBP u r z ą d  m e n ­
n i c z y  o c e e ł i u w a w e ,  z  3  l e t n i ą  g w  a ­
r a n c j ą  |» o  t a k  n i s k i c h  s p r z e d a j ą  

s i ę  c e n a c h .
l'Tylko l  zir. 50  ct. lub 2 zir. P ';iiv,i/.i« y pnryski liro izo^vy. /. jHtliiorijcr.u^ g w a ra n c ją .

r r y lk o  G złr . I,r;iwilv.iw3 ' anyicNhi Arclirny cylinder, /.g .szklarni kr/,yształ'*vvemi, w.-kaz-lwką sekuud z lańcus/,-
■ ‘ kieiu z pi uv. .izi’-Ci-*̂*> /.lotu T.nlini, medalionom i pismem gwarantająecm.

T v l k o  I V  ' / l r  PRiu*il/iiry c v liu .Ic r  s re b rn e ,  r. o b rączk ą  z ło tą  d o  o d sk a k iw an ia , o s iln y c h  sz k ie łk a c h  k rz y w U -
w * Iow ych, z  łań cu szk iem , md LU i-nom  zo z ło ta  T n lm i i l»i.-mctu gw .iiancy .jnem .

'I S  l l n  ■/!»• l i i i s  w i r  p raw dziw y u n g ic lsk i s re b rn y  atilccr. saY o n clte . z p n lw u jn ą  p rzy k ry w k ą , pię-
J  LU  G i l .  IU U  G i i » k n ie  g raw ito w an o  z łaSv.;u^;’.! : in n  i. p iaw Iziw A gn z!.>ta ta im i.

i 'P n l l r A  t  •? z ł r  p raw d ziw y  a n g ie lsk i s re b rn y  w .cgiiin : iw.lucany #hrnfłv»neler z htAutietzkiem. m ed alio n em , ze
l i . y i h . u  l  «.i z-i ■ z ło ta  T ut m i, suor-zsme-n ct; i : i gwai-.i
||T ylko  1 4  z ł r .  taki sam, znau/nie lepszy / iiriwittaluym ilrugozka/eni.

Tylko 14 /Ar llll) 17 /] r Pf.tu-dziwy a n g ie E lii  P r  ince u f  WaU* rem u tito a r. m ocnego k a lib ru  ze szk ie ł
’ kam i kr/.y s/.ta low eiu i, w erk  z n ik lu  w praw dziw m u z loc ie  ta lm i o sa d zo n y . T« 

Z eg ark i in ają  p rzed  iiino in i lę  zaL-L*:, że się; n a k rę c a ją  bez k lu czy k a , i d o d a je  «ię da ty ch ż e  łań c u sz e k  zi 
z lo la  lu in ii wr;iv z nieda1ioiiikił.‘*n i g w a ra n c ją  

1 T y l k o  1 3  Zif P,:i" ^ z ‘wy augielrtki zi.‘g a rek  ze szczyr.-go / .to ta  ta h n i  iii-W-A/og

T e

kam i k rz y sz la  m fi ini, w erk  /.anY.fuiijty, /. iauiMt^/kit-m /.->
t.is.m n , z p o d w ó jn em i s z k ie ’ - 

l’.i ta l m i, m m lalionein i g w a ra n c ją .

17 ,VJ 11 -12

w e  E w o w d *

L>.) apte ki w S o k a l u  pos/.ukiije się

JPi-o w  izora
uio.-ć w Adnii- 

2107 2 2
eęzaiuinewaiifg-i. lllrższ.a wi.i 
lustracji Nar./dowj-

Filia c. k. upr/iyw. Zakładu kredytowego
dla handlu i przemysłu we Lwowie

p o d a j e  d o p u b 1 i c z n ej  w i a d o m o ś c i ,  ż e w y d a j e

ASYGNATY KASOWE
S k ł a d  k a sogniotrwałych

z a m e r y k a ń s k i m  zamkiem
F. Wertheima i spółki

w  W i e d n i u
utrzymuje 1810 10 — 12

Arnold Werner
w e L w ow ie,

  X i l 1— i- -■__

W jdaw ca, właściciel i redaktor odpowiedzialny Ja n  Dobrzański'

4* 2- procentowe za 8 dniowem . - , -
5  - procentowe za 14 dniowem | wypcwied^en.e.n

na okaziciela opiewające, i źc wszystkie jej 5 .2-procentowe asygnaty 
kasowe z 30 dniowym terminem wypowiedzenia w obiegu znajdu­
jące s iq , od 24go marca r. b. po 5 od sta za Id dniowem wypo­
wiedzeniem oprocentowane be.dą. 1671 8 -V

T v l k o  13 i ł r .  ł**1‘rek ?e t» lin i .* P'"i > • jna y .ę i ł i - tą .  ,1,. ...U kiitiK iiiii I s z k ie łk a  k rz y sz ta lo w if
J  w erk  /  n ik lu  z liuuM ik/kism / |.r,/v, / i„ t ; i  ł;iI-n i, me b ilioncni sjińr/.auem  e tn i  i g w a ra n c ją .

Tylko 14 lub 17 zir. maiy w g a n A * . r u s k u *  J>rny !ul> pn /fin cu ty , z łiincuszk iera  ze z ło ta  T a lm i na  szy-
,ję i gw aran c ją .

Tylko 1 > zir. lłraw/ l / iwy > ' i di ni nomeo r w  o jn iu  poz><)-:-->ny t  p o d w ó jn i kopertą,  p ięk n ie  e m a ilo w u n j
; 7, ł:i-ńcuv/,kifin z praw dziw ego /J o ta  tulrni m eJndionem  i g w a ra n c ją .

L V 1 k 0 1 S  l l l b  !2 0  7 I r  n a jle p szy  p raw dziw y a n g ie lsk i a u k o r  s re b rn y , na łó  kam im iiach , z  łań cu szk iem  
j ‘ 1 z lo tu  {ul tu j, m oduł i<>nein. sk ó rzan em  e tu i  i g . u ia n c ją .
i T y l k o  2 0  z ł r  Kr°Rrn >' rem o n to ar do lia k re c a im  bez k ln c /y k a . z i me*luliono-in.

Tylko 23, 20 ,  27 zir. 7-h>,v ł,;N';trAł< /. mola lio n em  i g w a i u i n y Z;a- po z b ry la n ta m i ,

| Łańcuszki ze złota Talmi T t  « ' ' S“' 1V 3' '• 7 *lr- ■Un‘' ,e "* “ w  p» <•**
Największy sklad zegarów iicmloułowych wiedeńskich własnego wyrobu.

óf*g:i. r y  d o  u u k  r  <* u 11 i a  c o  S d n i  po IG, 1S do 20 /.!r. na jw ięk s/G .
G e g a r y  nśc-hagw erket b i . j ą c o  p .»I i c a l e  g o d z i n y  c o  d n i  d o  n u k r  <; c u il i a  ud Z:' óo 110 / .l r .
| rt-e j» o t, i u r  y  b i j ą c e  k  w r u d ru n s  o i g o d z i n y  po t'J z !r . i w yżoj.

Najnows/.e własnego wynalazku.
{ o g a r y  p  e  n <1 u 1 .» w n, ,7 r a j ą  t  r  j o d e u l ub k i l k a  k a w a ł k ó w ,  co g-i lzini; g r a ją  J^den k aw a’ ek 
U  m i  0 11 i lt i g r a j ą c e  d w a  k a w a ł k i  1h *],» 20 A|r .  » trzech  k a w a łk ac h  2ó do 24 / I r .

W szy stk ie  zeg ark i Bą p ie rw sze j ja k o w i,  upr.ii«;a si«; p rze to  n ie /antiM iiiać j»- z- f iE z y w e m i.
Z a  p rzy s ła n ie m  g o tó w k i lub  za  po b ran  i ,-n  pocztow ym , z,u‘atswia : ię  każdo /.om ów',filio w p rzec iąg u  2 i g « d . i n ,  
Z eg a rk i u ie re g u la rn ie  są  o 2  /d r ,  t a iE /  !r 
C e n n ik i b e z p ła tn ie .

1 Z e g a rm istrze  i h a n d la rz e  /e ą a rk ó w  zo i iE .  n m iia  sk ła d  to'J.1 d» ó )D.) zegarków  po /• lu-iren-.M t...> ta n ic h  '-en ach .
J e d y n ie  l  pow odu d ru g o le tn ie g ')  p o b y tu  m ego w A nglii i S zw a jo a rji, jak o te ż  p r/o z  w ie lk i o b ró t m ogę ze ­

g a r k i  po lak  n isk ich  cen ach  sp rzedaw ać .

•  J  o s e f  H a  w e l l i a ,  U h r e i i f n b r i k a n t ,  I n  W l e u
LcopoMstadt, gro^sc Pfa»rgu.s.se Nr. 6.

0 ^** Za w£ij>ęV ,y u m nie k up ione  z e g a rk i g .v a ;'au i.u je  p r/.e i .i J.ita Na w ypadek , je ż e li  w c iąg u  3 i» t
jP ik n ie  s p rę ż y n a  lob  w jn u y  sposób z e g arek  siq * ep su je , ra p ra w e  obn w ią /u jp  u s k a te c /n i  • b u /p ła tn io ,

GLÓ VNY S K Ł A D . W ieu. LeopnDUtmdr, g ro -se  1’T arig aśse  N r. ó.
H L J A . F lo risd o rf ,  H a u p ta tra a s e . 1T75 6 — 12

E a u  « I e  C a p l l l c  )
najpe łn iejszy  i najuieszU odliw s/.y środek na k a ż  ą  s iw ą  g ło w ę , aby jej P,erw etny  f a

kolor przywrócić. r
Cena poi ihiszki po 1 zir. 80 ct.. |g |

„ całej ,. 3 „ ■
Za opakowanie przy posyłkach płaci się po 2 0  ct. w. a.

We Lwowie utrzymują jedynie prawdziwą pp. Zyg•'nun|  Ruoker, apt. pod ■
Srebrnym Orłem, dalej A. Steifa Synowie, R. Schwarz i Adolf Berliner apt.

Tylko flakoniki opatrzone naszą marką ochronną zapewniają prawdziwość, f l  
K a m p r a t h  A  H c h w a r t z e  

1653 9 12 Farfńmeurs w Linku. U

Z  d rukam i n Q-waxj Narodowej'* pod zarzą leu i A , Skerla,


